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Zatarg na morzu | Sadyzm, cy samowola? 


Kajdany w więzieniu kaliskiem 
Armatorzy chcą obniżyć zarobki 


datek sportowy 


Nr. 16 


Według wiadomości, nades-|chowawczy poprawy więź- 
W dniu 31 grudnia r. ubiegłe- 


go armatarzy wypowiedzieli u- 
mowę zbiorową marynarzom, za 
Wartą swego czasu przez Zw. 
Zaw. Marynarzy ZZZ. i Zw. Ar- 
matorów. 

Armatorzy chcą obniżyć zarob 
ki o 30 proc., skasować zapłatę 
zą woine dni I święta spędzone 
na morzu, znieść zapłatę za nad- 
godziny, wyłączać z pod umowy 
statki tak zwane trampy, dla ob- 
niżenia zarobków na tych stat- 
kach. 

„ Ponieważ pertraktacje nie dały 
wyniku, dziś ma się odbyć sąd 
arbitrażowy na czele, którego ja 
ko superarbiter stoi dyrektor Dre 
cki, ną czele Zw. Marynarzy pos. 
Malinowski, Morawski i jabi- 
czyński, na czele Zw, Armatorów 
doktór Bieroński i inni, 

Posiedzenie ma się odbyć w 


C T WEGA... 
Dymitrow 
nadal jest więziony 


LIPSK.. (P.A.T.). Korespon- 
dent P. A, T. dowiaduje się z wia 
rygodnege żródła, że- zarówno 
Dymitrow, jak i pozostali dwaj 
Bułgarzy pozostają nadał w wię- 
zieniu policyjnem w. Lipsku. Ter- 
min wysiedienia ich z Niemiec 
hig został jeszcze ustalony. 


Plan robót publicznych 
został zatwierdzony 

Wczoraj w godzinach popołudnio- 
wych odbyło się pod przewodnictwem 
premjera Jędrzejewicza posiedzenie Ko 
mitetu Ei icznego śiinistrów. Ko- 
mitet Ekonomiczny zatwierdził plan 
robót, które będą finansowane przez 
Fundusz Pracy w r. 1934-38, oraz prze 
dyskutował plan prac, które będą pod 
kte w tym okresie przez Fundusz in- 
westycyjny. 


Warszawie. Zw. Marynarzy wy- 
stąpił o to, aby posiedzenie od- 
było się w Gdyni. Wobec tego, 


Miwawe Starcia gocjatistów 1 nacjonalistami W 


żę z Warszawy jest tylko jedna | szem 


łanych z Kalisza. w tamtej- 
więzieniu stosuje się 


osobą: dyrektor Drecki. Jest tof wbrew obowiązującym przepi- 


żądanie słuszne. 


som kajdany, jako Środek wy- 


TE 


Wiele osób odniosło rany 


BRUKSELA. (P.A.T.). W zwią 
zku z manifestacjami nacjonali- 
stycznemi doszło tu do krwawych 
zaburzeń. 

Przeciwko oddziałom Legjonu 
Narodowego, które w mundurach 
ściągały z różnych okolic kraju 
do stolicy, socjaliści zmobilizowa 
li wszystkie swe siły. Autobusy, 
wiozące członków Legjonu Naro- 
dowego z Antwerpji i Leodjum, 


atakowane były przez socjalistów 
już w drodze. W czasie starć na 
bulwarze Anspach w Brukseli kil 
kanaście osób odniosło rany. 
Oddziały nacjonalistyczne, ze- 
brane na Starym Rynku, ruszyły 
pochodem, który otoczony b ł 
przez kilkuset policjantów. Na 
czele pochodu znajdował się od- 
dział konnej żandarmerii z szablą 
mi w ręku, z tyłu zas postępowała 


żandarmerja piesza. Mimo to kil- 
ka tysięcy kontrdemonstrantów 
przerwało kordon. Wywiązała się 
Rae nie walka, w której wyni- 
u wiele osób zostało rannych. 
Aresztowano 60 osób, m. in. przy 
wódcę belgijskiej partji socjalisty 
cznej posła Spaaka. 
Równocześnie doszło do starć 
w kilkunastu innych punktach 
miasta. 


Rzezimieszek zastrzelił strażnika 


Po trzygodzinnej strzelaninie zginął sam od kuli 


W areszcie przy Sądzie Grodz Į rzy} celę i wyprowadził rzezi- 
kim w Tarnobrzegu osadzony | mieszka. 


był za kradzież znany w okolicy 
awantusnik — Poradko. 


Wczoraj przypadł właśnie ter- 
min jego rozprawy w miiejsco- 
wym sądzie. W godzinach pòran- 
nych st. strażnik Jan Kulik otwo- 


Gdy obydwaj znaleźli się na u- 
Hey, Poradkę nagła wyjął rewol- 
wer, zasypując strzałami konwa- 
jentą. Nieszczęśliwy strażnik padł 
trupem na miejscu, Poradko tym- 
czasem rzucił się do ucieczki. 

Zorganizowany natychmiast 


RSE natrafił na ślady zbiega, 
tóry na widok policji postano- 
wił bronić się doostatka. Pod- 
czas trzygoazinnej strzelaniny Po 
radko został zabity, 

Skąd więzień zdobył w aresz- 
cie rewolwer wraz z całą masą 
naboi narazie pozostaje tajemni- 
cą. 


Za napad rabunkowy na inkasenta 


sąd doraźny Skizał zbrodniarza na dożywotnie więzienie 


dłuższego czasu nie zarabiał ty- 
Je, by móc dostatnio się przyc= 
dziać. Nie pozostawał jedna 
bez środków do życia, gdyż u 


Kara za oszukiwanie poczty 


Podejrzane przesyłki będą kontrolowane 


Ministerstwo Poczt i Telegra 
fów padięło walkg z uszczupla 
niem dochodów poczty przeż 
osoby, wprowadzające w blad 
urzędy pocztowe przy nadawa3 
niu przesyłek. 

Zwracana jest uwaga na to 
by zamiast druków, korzysta- 
łacych z opłat ulgawvch. nie 
przesyłano zwykłych listów. 

Urzedv mają ponadto, w wv 
padku. gdv zachodzi podejrze 
nie, kontrolować zawartość pa 


czek żywnościowych. W pacz- 
kach żywnościowych moga 
być bowiem przesyłane tylko 
Śliśle określone artykuły żyw 
nościąwe. 

W. „wypadku ulawnienia na- 
dużyć Kakładane beda kary 1 
wysokości podwójnej opłaty 
normalnej, poza tem o ile uja- 
wione zostanie systematycz 
ne oszukiwanie poczty sprawa 
nadużyć skierowana będzie na 
drogę sądową, 


Bandyta uciekł z wiezienia 


aby namów € sobie świadków 


Władze sadowe w związku |nia. jednakże po dwóch dniach 

2 toczącem sie postępowaniem | dobrowolnie się stawił zpowro- 
„Karnem przeciwko Wł. Gilew- | tem do więzienia. Prokuratura 
skiemu, oskarżonemu o udział | zainteresowała się tą sprawą. 
w napadach rabunkowych w| przyczem okazało się, że ban- 
woj. warszawskiem. dckonały | dyta wykorzystał dwódniową 
ciekawego odkrycia. nieobecność w więzieniu na wy 
jazd do Warszawy dla nama- 

Gilewski po zatrzymaniu go|wiania świadków da falszy- 


zarabiał dorywczo, jako tragarz. 

Pewnego dnia dowiedział się 
od brata, że Michał Pioch zwozi 
naftę kupcom w powiecie tczew 
skim, za którą otrzymuje pienią 
dze w większych kwotach. Roe- 
kel, chcąc gotówkę postanowił 
zakupić broń palną i dokoną 
napadu rabunkowego ną Michą 
ła Piocha, którego przez dłuższy 
czas śledził. 

18 grudnia ub. r. spotkawszy 
Piocha, odjeżdżającego w kie- 
runku Rożentala — prosił go, 
aby go zabrał ze sobą. 

W drodze koło miejscowości 
Górki gdy Pioch zajęty był powo 
żeniem, a Roekel szedł obok wo 
zu nagle strzelił doń, celuiąc w 
głowę. Zauważywszy, że Pioch 
jest tylko ranny | podciną konie 
-— postanowił zupełnie go unie- 
szkodliiwić. Dał jęszcze trzy 
strzały, raniąc ciężko uciekają- 
T E NNECZEAÓEEAÓCEE 


Katas'rofa motocyklowa 


DĄBROWA GORNICZA. (P.A.T.). 
Na szosie koło kolonji Zillona wyda- 
rzyła się katastrofą motocyklowa. Na 
jednym z zakrętów wskutek gęstej 
mgły motocykl przewrócił się, a jadą 
ca na nim 3 osoby wyrzucone zostały 
z grany Jeden z jadących Edward 
Zawąda, technik z magistratu w Dąb- 
rowie, doznał łamania podstawy 
czaszki i przewieziony do szpitala 
zmarli. Dwóch innych pasażerów wy- 


21-letni Albert Roekel już z miał utrzymanie. Sam zas 


w Białymstoku uciekł z więzie wych zeznań na jego korzyść. szło baz szwanku- 


D 


a i 


DRUKI 


jak wizytówki, zaproszenia, listy, rachunki, 


NAJTANIEJ 


afisze 2zasopisma. broszury it. 


cego Piocha w okolicę potylicy. 
Mimo odniesionych ran — Pioch 
zdołał uciec, zawiadamiając po- 
sterunek policji w Tczewie. 

Roekel, dowiedziawszy się, że 
Pioch żyje — przyznał się do 
winy, a w dniu wczorajszym sta 
nął przed sądem doraźnym w 
Chojnicach na sesji wyjazdowej 
w Tczewie. 

W późnych godzinach wie- 
czorowych zapadł wyrok ska- 
zujący Rokla na dożywotnie 
więzienie, 


niów. 

Średniowieczną farmę ząaku- 
wania ludzi w żelazne obręcze 
zastosowana, między  innemi. 
w stosunku do wieźniów Bana 
siaka Józefa oraz Szeligi. Prze 
winienie ich polegało na zeskro 
baniu łyżką skarbową tynku \ 
odświeżonej celi. 

Naczelnik. mając do rozpo- 
rządzenia tabelę, ustalonych 
przez władze kar, wolał zasto 
sować swoją metodę, graniczą 
cą z sadvzmem i rozkazał za- 


kuć więźniów na przeciąg 
dwóch dni. 
Ciekawe, jak wygladała v 


praktyce sprawa żywienia się 
zakutych? 

Stosowanie wszelkich środ- 
ków znęcania sie nad ludźmi. 
których symbolem sa kaidam 
winno być surowo karane. 

Co na to władze zwierzch- 
nie? 


Groźna szajka 

Dnia 15 b. m. Sąd Dóraźny w 
Ostrowie Mazowieckim przystą: 
pi do rozpatrzenia sensacyjnej 
sprawy o szpiegostwo. 

Na ławie oskarżonych zasię 
dzie trzech obywateli niemisc= 
kich i dwu polskich narodowoś- 
ci niemieckiej. Są to: 28-letnia 
Marja Mohr, 42-letni Wiktor No 
wak i 30-letni Adoli Sommer, 
oraz para małżeńska: 48-letni 
Herman i 43-letnia Luiza Illgut- 
kowie. 

Oskarżeni tworzyli niebezpie- 
czną szajkę szpiegowską, której 
zadaniem było zbieranie mater- 
jału i werbowanie ludzi do pra- 
cy szpiegowskiej na terenie Po- 
znania, Rawicza i Warszawy. 

W toku dochodzenia wyszło 
na jaw, iż usiłowali oni bezsku= 
tecznie nakłonić do ujawnienia 
tajemnic państwowych kilka © 
sób, a w ich liczbie oficera W 
P. w stopniu porucznika. 

Proces, który odbędzie się 
przy drzwiach zamkniętych, obu 
dził niezwykłe zainteresowanie. 
Oskarżać będzie prokurator dr. 
Motel. 


Groźny „klucz“ Sztekkera 


budz! postrach wśród czeskich zapaśników 


Jak wiadomo nasz mistrz zapaśnic- 
twą Feodor Sztekker znajduja się O- 
becnie w nadzwyczajnej formie, to też 
odniósł ostatnio wiele sukcesów na te 
renio zagranicznym. Szczególnie groź- 
ny i niebezpieczny Jest dia przeciwni- 
ków jego słynny „klucz“, którego bo- 
ja się przeciwnicy jak ognia. 

Ostatnia podczas turnieju w Brnie 
Iiorawskim, czescy zapaśnicy wzbra- 
nial się walczyć z naszym mistrzem I 
zażądali wycofania Sztekkera z tur- 
nieju, ieważ jak twierdzili Sztek- 
ker „kluczem łamię rękę przeciwni- 
kowi. Jeden z najsilniejszych czeskich 
zapaśników Gustaw Fizer, oś viadczył 
wreszcie, iż jest on gotów stanąć ze 
Sztękkerem do walki jedynie w tym 
wypadku, jeśli Sztekker złoży 10 ty- 
slęcy koron kaucji, która mu przypad 

jei uszk go podczas walki. 


p. wykonuje 


Menażer Sztekkera żądaną sumę zło 
żył, byleby doszło do spotkania. W za 
powiedziany dzień rozgrywały sią dan 
tojskia Uw wielkiej sali Typos w 
Brnie. Niezliczone tłumy widzów cheia 
ły zobaczyć walkę Polaka z najsilniej- 
= czeskim zapaśnikiem doby obec 
nej. 
c luton policji wraz z komisa- 
EP EA- szturmowych hel. 
mach na głowach musłał utrzymywac 
porządek na sali. Roznamiętnienie wi- 
dzów na widowni było olbrzymia. 

Mimo teroru publiczności Sztakker 
po 18 minutowej,- pelnej emociondją 
cych momentach walce rzucił butine 
go Czecha na oble łopatki Nazajutrz 
cała kolonja polska złożyła Sztekkeń 
wi gratulącje wręczając mu na pamiąi 
kę piękny złoty medal z o bar- 
wach narodowych. 


DRUKARNIA MONOPOL ków, Na, Gródku 2 


R. 2. 


Hitleryzm wydał robotników na 


Wczoraj została ogłoszona,! gospodarstwo jest 


w Rzeszy Niemieckiej zasadni 
cza ustawa o „uregulowaniu 
pracy narodowej“. Ustawa o- 
piera się na trzech wytycznych 
1) przywództwą i odpowiedzial 
1ości, 2) ścisłej łączności przed 
siębiorców i pracowników, 3) 
moralnej podstawy wszelkich 
umów i zarządzeń między nimi. 

Przedsiębiorcy mają być we 
wszyvstkiem wzorem dla praco 
wników i za to pohoszą odpo- 
wiedzialność. Zasada łączności 
między pracodawcami a pra- 
cownikami ma na celu podkre- 
ślenie w przepisach dotyczą- 
cych taryfv pracy i postano- 


„moralności” 


swojego 
rodzaju misją, wykraczającą 
poza pojecie własności. Nowa 
ustawa wprowadza sądy hono 
rowe. kierujące się zasadą „ho 
noru narodowo - socjalistycz- 
nego“, W skład sądu wchodzą 
przedstawiciele życia gospo- 
darczego. 

Ustawa. której treść podaliś- 
my powyżej. posiada zasadni- 
cze znaczenie. Jest to najpo- 
ważniejszy krok na drodze cał 
kowitego pozbawienia robotni- 
ków wszelkich praw i do wy- 
dania ich w ręce kapitału. Hi- 
tlerowcy poszli jeszcze dalej, 
aniżeli faszyści. którzy nietyl- 


wieniach socjalnych, że praca'ko zachowali pozory, ale pew- 


Co sie dzieje W 


tei Warszawie! 


100 najciekawszych wydarzeń 


tragicznych I komicznych z 


OSTATNI WYSTĘP 
DON JUANA 

Bywał na wozie, bywał i pod 
wozem, ale tak w jednym, jak w 
drugim wypadku zadzierał zaw- 
sze głowę i jednakowo się uśmie 
chał — zawsze zadowolony, zaw 
sze triumfujący. 

Jakie było zasadniczo jego za- 
jęcie — trudno określić. Zaj- 
mował się wszystkiem, co mu 
wpadło pod rękę, ale absolutnie 
wszystkiem: równie dobrze orga 
nizował koncerty, jak sprzedawał 
rolmopsy. Niektóre z tych inte- 
resów przynosiły mu tysiące, in- 
ne rujnowały go do nitki. 

W jednej, jedynej dziedzinie 
nie opuszczało go powodzenie: 
u kobiet. Kobietom podobała się 
jsgo pewność siebie, wesołość, 
zabójczy wąsik, dowcip. Mówio- 
Ro zawsze: „O, ten Marszowicz 
— to znany uwodziciel". Długo 
się przy jednej nie zatrzymywał 
— zmierzał gdzie indziej, jak tyl 
ko osiągnął, o co mu szło. 

W podobny sposób  postępo- 
wał z finansami. Flirt trwał tak 
długo, jak Marszowicz miał jesz 
cze coś na widoku, potem wtył 
zwrot i dowidzenia. 

Był jednak jeden finansista, 
którego Marszowicz  oszczędził 
dotychczas. Była też jedna kobie 
ta (i ładna!), do której nie przy- 
puścił szturmu. Mówię o małżeń 
stwie Fajerkowskich. Mąż, rówie 
śnik Marszowicza, był jego kole 
gą ze szkolnej ławy i odwiecz- 
nym przyjacielem. Od kilkunastu 
lat żonaty był z przystojną kobie 
tą, młodszą odeń o dwadzieścia 
blisko lat. 

Marszowicz zostawił to stad- 
ło w spokoju. Aż tu pewnego 
dnia, dyrektor jednej huty szkla- 
nej zwrócił się doń © wyszuka- 
nie siedemdziesięciu tysięcy dłu- 

oterminowej pożyczki. Prowiz- 
a Marszowicza miała wynosić 
trzecią część całej sumy — opła 
cało się szukać. 

Ale gdzie? W normalnych wa 
runkach Marszowicz byłby zakło 
potany, zwłaszcza teraz, gdy zbli 
żał się do sześćdziesiątki... 

Nie wiedząc gdzie szukać, zde 
cydował się poświęcić przyjaźń 
na ołtarzu interesów. Trudno, 
trzeba będzie podoić Fajerkow- 
skiego. Wprawdzie pożyczka by 
ła mniej, niż niepewna (fabryka 
stała o krok od bankructwa), ale 
Fajerkowski jest tak bogaty, że 
te siedemdziesiąt tysięcy dla 
niego nie odegra roli. 

Spotkali się z Fajerkowskim 
w cztery oczy w zacisznej kawia 
rence. Przez kwadrans gadali o 


ostatnich lat w Warszawie 


tem i o owem, aż Marszowicz wy 
łożył na stół z czem przyszedł. 
— Ech, mój drogi, ja teraz się 
takiemi sprawami absolutnie nie 
zajmuję. Co chcesz, w moim wie 
ku ma się prawo do odpoczynku. 


Zresztą i tak moja żona zajmuje |TV 


się mojemi interesami... 

Marszowicz nadstawił ucha: 
mowa o kobiecie, więc coś, co 
wchodzi w jego repertuar. Natu- 
ralnie, z kobietą trzeba zacząć 
od strony serca. Biedny Fajerko- 
wski będzie bogaty, ale trudiio 
— czego się nie robi dła intere- 
sów! i 

Z początku naturalnie Marszo 
wicz ani pisnął, o co mu się roz- 
chodzi. Nadskakiwał pani Fajer- 
kowskiej. Była to dama koło 
czterdziestki, jak to się mówi 
„fundamentalna“, ale nie otyła, 
o ładnej, młodej twarzy i dużych, 
czarnych oczach, mówiących z 
ogniem o wymaganiach niebez- 
piecznego wieku. Fajerkowski 
tych wymagań widać nie potra- 
fił zadowolić, skoro pani uległa 
szybko namowom kusiciela i od 
wiedziła go w jego kawalerce. 

Marszowicz był podniecony, 
dama zdenerwowana. Na ten 
dzień wystroił się, wyperiumo- 
wał, przybrał swą minę uwodzi- 
ciela z odlegiych czasów. Jeszcze 
nigdy tyle mu nie zależało na jed 
nej kobiecie. 

— Ach, ileż cierpiałem przez 
obecność pain męża. Wciąż był 
między nami, nigdy nie mogłem 
się zdecydować!... 

— Trzeba się było zdecydo- 
wać, — szepnęła pełna nadziei i 
niecierpliwości. 

— Tak marzyłem, zawsze o 
siostrzanej duszy, kobiecie, która 
by mnie zrozumiała... 

Zagryzła wargi: jakże długi 
wstęp! Marszowicz zrozumiał, żę 
trzeba tu szybko działać, jedno- 
cześnie jednak poczuł, że sześć- 
dziesiąt lat to nie żarty... 

Nie, najwyżej był już zdolny 
do platonicznych zalotów — nic 
więcej. Bąkał jeszcze, ku dener- 
wacji damy,, jakieś komplemen- 
ty, westchnienia, przysięgi i, nie 
wierząc nawet w powodzenie, 
wyjechał z ową kwestją pożycz- 
ki. Dama wstała: 

Właśnie przypomina mi 
pan, że zapomniałam wziąć to- 
rebki. Może mi więc pan poży- 
czy kilkadziesiąt złotych... Dzię- 
kuję... A co do kwcestji owej po- 
życzki dla huty szklanej, żałuję, 
ale... zresztą powinien pan zro- 
bić tak, jak mój mąż — wycofać 
się z interesów. 

ZM M W 

Jutro 44-te opowiadanie p. A 
„Dla przyjemności przyjaciela”, | 


kapitalistów 


ne uprawnienia robotników. 
Hitlerowcy przekreślili wszyst 
kie zdobycze i prawa klasy 
pracującej. Zamiast umów i ta 
ryf będzie „moralność“, walke 
o prawa i płace regulować ma 


tup 


„honor narodowo - socjalistycz 
ny“. W rzeczywistości robotni 
cy w Niemczech dawno już 
stracili swoje prawa, ale teraz 
dostali nową ustawę, która uś- 
wieca nowe warunki pracy. 


Poza kratami Arsenału 


Rejent Bacha*ski tęskni za żoną, Dr. Lewestan modli się żarliwie 


Wśród opustoszałych mu- 
rów.  ulegającego likwidacji 
więzienia przy ul. Długiej prze 
bywa jeszcze dwóch rozbitków 
z całej plejady. osadzonych tu 
przed rokiem przestępców, re- 
krutujących s? z tak zw. „ary 
stokracji', To rejent Bachań 
ski I dr. praw — Lewestan, za 
trzymani specjalnie do pracy 
biurowej. 

Obydwaj mala jeszcze nieza 
łatwione rachunki z wymiarem 
sprawiedliwości i oczekują roz 
Draw. 

Rejent Bachański odczuwa u 
więzienie b. silnie, Wszak na 
kilka miesięcy przed wykry- 
ciem jego malwersacyj ożenił 
Się. Miodowe miesiące zostały 
więc zepsute i. iak sie ogólnie 
spodziewają, rozłąka ta trwać 
bedzie około 10 lat. gdyż taki 
właśnie grozi mu wvmiar ka- 


Pracuje w kancelarji i zrezy 
gnowany pragnie jak najszyb- 
szego wyznaczenia terminu roz 
prawy. Nie wviawia tajemnic 
swej kompromitacii przed wię 
Źniami. przeciwnie milczy. za- 


Prezen! 


(S. F.) Wódka jednych peha 
do przestępstwa, na innych 
działa uszlachetniająco. 

Na p. Antoniego Siwka dzia 
ła uszlachetniająco. P. Antoni 
jest bezrobotny. Kiedy jest 
trzeźwy wyciąga od żony cięż 
ko przez nią zarobiony grosz 
na wódkę, a kiedy się upije, 
gryzą go wyrzuty sumienia. i 
chciałby jakoś żonie wynagro 
dzić krzywde. 

Tak naprzykład pewnego ra 
zu wrócił pijany do domu z za 
miarem zrobienia żonie jakiejś 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


Z powodu prac technicznych zwią 
zanych z przejściem radjostacyj eu- 
ropejskich na nowe fale, audycia po 
ranna w dniu dzisiejszym nie odbę- 
dzie się, jest możliwość również od 
wołania audycji południowej od go- 
dziny 11.57 do 13.00. 

11.57 Syrnał czasu z Warsz. Ob. 
12.05 Muzyka popularna. 12,33 Dal- 
szy ciąg muzyki popularnej z płyt. 
15.45 Chwilka lotnicza i przeciwgazo 
wa. 15.55 Recital Władysławy Wi- 
tuńskiej (sopran). 16.10 Koncert 
kameralny w wykonaniu  Zyg- 
munta Rutkiewicza wiolonczela) 
i Zygmunta Lisickiego (fort.) Tr. z 
Poznania. 16.40 Lekcja języka fran- 
cuskiego (kurs elementarny). 16.55 
Koncert muzyki lekkiej w wykona- 
niu Orkiestry jazzowej Teatru Cy- 
ganerja. 18,00 Odczyt p. t „Cieka- 
we zwyczaje mongolskie“, 18.20 Za 
pomniane przeboje z lat ubiegłych 
(płyty). 19.05 Rozmaitości. 19.25 Mu 
zyką lekka z płyt 20.02 V-ty kon- 
cert z cyklu „Arcydzieła muzyczne 
od XVI Wyko- 
nawcy: Orkiestra symfoniczna P. R. 
pod dyr. Zygmunta Latoszewskiego, 
i Zdzisława Jahnke (skrzyp.) 21.00 
Felieton aktualny. 21.15 3. L. van 
Beethoven: Symfonia Ill-cia „Eroi- 
ca“, 22.00 Muzyka taneczna z ka- 
wierni „ltalia”. 


ŚLUBY I ROZWODY MONGOLSKIE 


Ciekawe  prelekcię nadaje radio- 
stacia warszawska w dn. 15. o godz. 
18.00 w której znakomity nasz po- 
dróżnik, Kamil Giżycki, zapozna słu 
chączów z ciekawemi ł egzotyczne- 
mi zwyczajami przy zawieraniu 
związków małżeńskich w Mongolii. 
która stosuie w tej dziedzinie taje- 
mnicze wróżbv. drogie okupy. a na 
wet be rozwody. 


do XX-go wieku". 


chowując szczegóły systema- 
tycznych defraudacyj pienie- 
dzy skarbowych, wyłacznie dla 
siebie. 

Dr. praw Lewestan segregu 
jc księgozbiory więzlenne. obej 
mując dawne stanowisko „hr. 
Olesia" przewiezionego do Mo 
kotowa. 

Oczekuje go szereg drob- 
nych spraw o oszustwo. Dr. 
Lewestan wykazuje dużo opa- 
nowanie, jest nadzwyczaj reli- 
gijny. a z książką do nabożeń 
stwa nie rozstaje się bodaj ni- 
gdy. 

Gdy tylko sygnał poranny 
daje znać o r zpoczęciu dnia 
pracy w więzieniu, Dr. Lewe- 
stan zaczyna żarliwie modlit- 
wę, która przynosi mu. jal: 
twierdzi sam. ukojenie i poma 
ga do przetrwania okresu u- 
więzienia. 

Doprawdy dziwna jest natu 
ra ludzka. zwracająca się do 
Boga zazwyczaj wtedy. gdv 
miecz Damoklesa wisi. jak 
groźna zmora. która zwiastuje 
nieszczeście, 


dla żony 


miłej niespodzianki. Żony w do 
mu nie było. 

P. Antoni długo się zastana- 
*wiał czemby żonie zrobić przy 
jemność. Wreszcie wziął zna- 
lezione w szafce dwa jajka, u- 
dożył je w misce i postanowił 
tak długo na nich siedzić, aż 
się wylęgną kurczęta. 

— Kobieta będzie miała fraj 


dę — myślał — kiedy zobaczy | 


kurczęta. 

Żeby jaikom było cieplej p. 
Antoni spuścił spodnie i usiadł 
na nich nago. 

Obecny przy tem sublokator, 
p. Michał Wiśniewski. tłuma- 
czył mu, że jego praca nie wy- 
da rezultatów, 

— Panie Siwek — perswado 
wał — jakiem sposobem z go- 
towanych jajek kurczaki się 
wylęgną? Sam widziałem, jak 
je pańska żona gotowała, 

Ale p. Antoni machnął tylko 
pogardliwie ręką. 

— Co się pan tam znasz! 

Po półgodzinnem siedzeniu 
p. Antoniemu zachciało sie pa 
lié. Wstał więc na chwilę i 
chwiejnym krokiem podszedł 
do palta, żeby wyjąć papiero- 


sy. 
"Wówczaś złośliwy subloka- 
tor, którego nudził już widok 
siedzącego na jajkach gospoda 
rza wsypał nicznacznie do mis- 
ki kilka rozpalonych węgiel- 
ków. 

P. Antoni nie spostrzegł te- 
go. Zapalił papierosa i usiadł 
zpowrotem. 

— Jajka się palą! — wrzas- 
nął przerażonym głosem. zry- 
wając się gwałtownie. 

Co się potem działo o tem 
mówiono obszernie na rozpra- 
wie w Sadzie Grodzkim. gdzie 
p Antoni za rozbicie nosa su- 
blokatora. p. Wiśniewskiego, 
został skazany na tydzień are- 
p 


Czytajce 


„Wesołe Wiadomości” 
Cena 10 groszy. 


—A więc co panu dolega? — 
spytał doktór Chrypka. 

Pacjent wskazał palcem w oko 
licę serca ł skrzywił się boleśnie. 

— Tu mi brak czegoś. 

Doktór Chrypka obejrzał pac- 
jenta i mruknął: 

— Koniecznie potrzebny ma- 
saż. jedyny środek. 

Podszedł do telefonu. 


— Hallo! Tu doktór Chrypka, 
Leśna 101... Proszę mi przysłać 
dwóch tęgich masażystów... Tak 
tak... Natychmiast. 

Doktór odłożył słuchawkę. 

— Uważa pan — Zwrócił się 
do pacjenta — masaże... 

Nie dokończył... Pacjent trzy- 
mał w ręce skierowany w jego 
stronę rewolwer. 

— Rączki do góry — oświad- 
czył grzecznie. — Uważa pan —- 
wyjaśnił — mówiłem, że mi cze- 
goś brak przy sercu. Nie kłama- 
łem. Porttela mi brak z gotówką. 
Spójrz pan... 

Lewą ręką wyciągnął portmo- 
netkę i pokazał doktorowi. 

— Zupełnie pusta! — zdziwi 
się naiwnie doktór. 

— Dziwi to pana? — zaśmia! 
się pacjent. 

— Chyba. Jak można prz: 
do doktora bez pieniędzy? Czer 
by pan zapłacił za wizytę? 

— He, he, he! Widzę, że humo 
rek jest. No, zbadamy teraz dok- 
torka. He, he! Nie doktór pacjen- 
ta, tylko pacjent doktora będzie 
badał. Zaczniemy od kieszeni... 

Przeszukał dokładnie kiesze- 
nie ofiary. 

— Stan kieszeni lekki — mruk 
nął — wszystkiego 50 złotych. 
A teraz zbadamy biureczko... 

Otworzył szuilady. 

— Trzy setki — liczył — pier: 
ścionek, cztery dwudziestki... Wi 
zyta doktora coś niecoś mi pomo 
że. A mówią, że doktorzy niko- 
mu nie pomogli. Kłamstwo! 

Schował znaleziony łup do kie 
szeni. 

— A teraz doktorku drobna 
formalność... Pan sobie usiądzie 
a ja panu zwiążę rączki, nóżki i 
zatkam czemś buzię, żeby pan 
mamusi nie wołał... Czem pan 
woli watą, czy chusteczką? 

— Watą? 

— Słusznie, Wata zdrowsza. 
No.. żegnam pana doktora. 
Wszystkiego najlepszego... 

Opryszek ruszył do drzwi... Na 
progu ukazało się dwóch wyso- 
kich policjantów. Jeden z nich 
nałożył osłupiąłemu pacjentowi 
kajdanki na ręce, drugi uwolnił 
doktora z więzów. 

— To są moi masażyści 
przedstawił doktór policjantów, 
wstając z krzesła. — Wezwajem 
ich z pobliskiego komisarjatu. A 
teraz, młody człowieku, drobna 
uwaga. Na przyszłość, gdy pan 
odwiedzi jakiegoś doktora, niech 
pan głębiej schowa rewolwer, że- 
by nie wystawał z kieszeni. 


Napoleon Sadek. 


— 
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SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


Kelner zaczął przynosić różne stent, więc hra- 
bia odsunął się trochę ode mnie. Sam zaczął zajadać, 
la też podziobałam trochę widelcem 
Z ryb, ale nie miałam apetytu. 

W duchu sobie myślałam: 

— Napiszę do Jerzego! ser raz spróbuję. Je- 
śl na mój list nic nie odpowie, albo nie zgodzi zoba- 
czyć się ze mną, wysłuchać mnie, wtedy niech się dzie- 
Je, co chce! Mam dosyć poniewierki! A jeśli bedę mia- 
'a swego Lusineczka przy sobie, to mnie cały świat 
nie obchodzi! Nawet Jerzy! 

, Kiedy myślałam o tem, że będę znów mogła przy- 
cisnąć do piersi swojej dzieciątko, aż mi się ciepło 
koło serca zrobiło, aż mi się łzv w oczach zakręciły! 
SE mi za nim tęskno, za tym moim robaczkiem maleń- 
zim! 

„>+ Moja. droga Toleczko, — mówił hrabia, — dasz 
mi odpowiedź za parę dni, jak powiedziałaś, Pozwól 
więc, że na przeciąg tych paruni umieszczę cię gdzie. 
Przecież chyba nie zamierzasz błąkać się po ulicy! 

Zaskoczył mnie tem powiedzeniemi Że też mi to 
nawet do głowy nie przyszło wcześniej! Byłam widocz- 
nie taka zmęczona myślami, tak tylko myślałam o swo- 
im Lusinku, że nie pomyślałam o tem. 

Przyznałam się do tego szczerze. 

— Nie będziesz więc miała mi za złe, że umiesz- 
czę cię gdzie*w porządnym hotelu. Jeśli chcesz, to mo- 
żemy zaraz pojechać. Każę zatelefonować po jakiś sa- 
wan bo już nie mam siły iść pieszo tyle kilome- 

w 

Zgodziłam się. Co miałam robić? 

I właśnie jestem w tym hotelu i piszę! 

„~ Samochód przyjechał po nas bardzo prędko. Hra- 
bia kazał jechać szoferowi do Warszawy i nawet po- 
wiedział nazwę hotelu, której z poczatku nie znałam. 
Jest io zdaje się bardzo drogi hotel, bo wszędzie tak 
porządnie, takie dywany, takie lustra, służby wieje! 

W hotelu hrabia kazał mi dać najładniejszy pokój. 
Zaprowadzili nas do jednego, nie podobał mu się! Po- 
tem do drugiego, do trzeciego. Ten za mały, ten za cie- 
mny, ten za wysoko, to znów za blisko schodów i lu- 
dzi pewnie za dużo przechodzi i spokoju niema! 

, Robił to wszystko z wielką troskliwością, że aż 
p! [ah przykro, że ma tyle kłopotu, że tak się o mnie 

ara 


ZDRAI 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


W pokoju powiedział do mnie: 
— Mieszkaj tu, jak długo będziesz chciała! Prag- 


jakąś sałatkę , nąłbym gorąco, żeby nie długo, żebyś jak palpradrej 
1 


powiedziała slowo, którego oczekuję z niecierpliwo- 
ścią!.. Nie obraź się, droga dziecino, że... 

Hrabia sięgnął do kieszeni i wyjął portfel z pie- 
niędzmi. 

— Że cł zostawię parę groszy na twoje wydatki! 
O nic się nie kłopocz! Hotel zapłacę, więc nie martw 
się o pieniądze. Chciałbym, żebyś mogła odpocząć, 
spokojnie pomyśleć, nie kłopocząc się o to, czy masz 
co jeść, czy masz dach nad głową. 

— Mnie nic nie potrzeba teraz! Nie męgę teraz od 
pana brać pieniędzy! Niech się pan hrabia nie gniewa... 
Ale byłoby mi bardzo nieprzyjemnie korzystać z do- 
broci pana hrabiego i jeszcze brać pieniądze! 

— To są dziecinne skrupuły, moje drogie dziecko! 
Ale jeśli miałoby ci to sprawiać przykrość, ustępuję! 
Teraz wychodzę i zostawiam cię tu samą! Przedew- 
szystkiem odpocznij! Za parę godzin, więczorem przy- 
jadę do ciebie! Może będziesz czego potrzebowała, 
a może... może.. już się zdecydujesz?... Teraz zresztą 
o tem ani słowa! Pozwól swe rączyny!... Kochane 
spracowane rączyny!.. O, takich rąk nie powstydziła- 
by się nawet rasowa arystokratka|... Zawsze to mó- 
wiłem, że arystokratki mogą się schować w kąt przea 
pięknemi córami ludu... Wybacz, że tyle gadam, ale 
już odchodzę! Bądź zdrowa i dobrej myśli! Wszystko 
będzie dobrze, tylko... idź tą drogą, którą ci wskazuję! 

Ledwie za hrabią Ksawerym drzwi się zamknęły, 
upadłam w ubraniu na kanapę I zasnęłam momen- 
talnie. 

Widocznie byłam bardzo zmęczona. 

Obudziłam się, kiedy było już zupełnie ciemno. 
Zdawało mi się, że nie jest jeszcze późno, bo w grud- 
niu ściemnia się prędko. 

Siedziałam długo, czekając na obiecane przyjście 
hrabiego. 

Wyciągnęłam nawet z koszyka swoje zeszyty, 
żeby sobie czas jakoś skrócić, bo nie chciałam, żeby 
mnie hrabia zastał przy pisaniu listu. Zresztą zrobiłam 
to nawet bez sensu, bò gdyby mnie zastał, to I cóż z 
tego? Sprzedałam mu się już, czy co? 

2 EK się wreszcie, że ktoś zapukał do 
rzwi. 


Str. 3. 


Weszła służąca. 

Od niej dopiero dowiedziałam się, że jest juz Ko- 
ło jedenastej, że spałam przez osiem godzin jak za- 
bita. Hrabia był, pukał, ale nikt się nie odzywał. Prze- 
ląkł się nawet, czy czasem co mi się nie stało, więc ot- 
wórzyli drzwi zapasowym kluczem. A ja nawet się nie 
obudziłam. f 

Hrabia nie kazał mnie budzić, tylko podać mi ko- 
lącję, kiedy się sama obudzę i powiedział, że przyj- 
dzie późniejszym wieczorem. 

Służąca posłała łóżko, a ja choć tyle spałam, bye 
łam tąka śpiąca, że położyłam się i nawet nie chciałam 
kolacji. 

Ledwie się znalazłam w łóżku, znów ktoś puka da 
drzwi. > 

Myślałam, że to służąca czegoś jeszcze chce I po- 
wiedziałam „proszę“, a tymczasem zobaczyłam na 
progu hrabiego. 

— Nie krępuj się, drogie dziecko! — wołał do 
mnie od drzwi. -— Leż, leż! Wiem przecież, jaka je- 
steś wymęczona! Nie podnoś się! 

Wcale nie miałam zamiaru się podnosić, bo by- 
łam w koszuli dziennej (nocnej nawet nie miałain) i to 
takiej kusej, że wstyd! Otuliłam się kołdrą i przy- 
siadłam. . 

— Jak się czujesz, droga Toleczko? — zapytał 
hrabia. 

— Spałam jak zabita! 

Hrabia siadł na krześle koło stolika, ale jakoś 
kręcił się niespokojnie, jakby w krześle była szpilka. 

= Czy tu nie za chłodno w tym pokoju?.., Nie 
znoszę kaloryferów! Nigdy niewiadomo, jak ustalić 
temperaturę. Otuł się szczelniej kołdrą! -— dodał i pod- 
szedł do mojego łóżka. 

Zaczął mnie niby otulać kołdrą, ale odrazu zro- 
zumiałam, do czego zmierza. i 

— Panie hrabio — powiedziałam, — ja jeszcze 
nie zgodziłam się na nic! A hrabia mi nawet obiecywał, 
że niczego ode mnie nie wymaga prócz życzliwości! 

— Kiedy ja ciebie kocham! Mnie poprostu sza- 


lęństwo ogarnia, kiedy jestem koło ciebie! Tolul Nie 
bądź okrutną! i 
Zaczął Ściskać mnie, zrywać ze mnie kołdrę... 


Daiszy ciąg nastąpi. 


Osnutie na prawdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje niewierności małżeńskiej 


Dyrektor banku Józef Radecki dostał list anonimowy, że je- „okazem prawdziwego mężczyzny, 


tryskającego zdro- 


go piękna żona Irena go zdradza. W liście podany był dokładny wiem, siłą, młodością. 


adres mieszkania, gdzie to się odbywa, Nie chciało mu się to w 
głowie pomieścić, tak święcie wierzył w wierność żony. A jed- 
nak poszedł pod wskazany adres. Byto to parterowe mieszkanko, 
którego okna wychodziły na ogródek. Dozorczyni powiedziała 
mu, że spotyka się tu bogaty hrabia z piękną kobietą. Opis zga- 
dzał się z powierzchownością Ireny, Radecki poszedł do ogród- 
ka i wszedł przez okno do pokoju. Tam schował się za parawan. 

Radecki spoglądał z wściekłością na przepych 
gniazdka miłosnego. Szeroki tapczan tonął w powodzi 
iedwabistych poduszek i różnobarwnych „putfów  .... 

Tych tajemnic nie znał nawet autor listu anoninio- 
wego. Bo skądże? 

Już pawet nie myślał, kim był ten autor... Miał myśli 
ważniejsze... 

Całe życie już teraz było złamane, strzaskane, wy- 
kolejone... 

Już nie gniew teraz odczuwał, tylko jakieś potwor- 
ne zniechęcenie, wstręt do wszystkiego, obrzy dzenie. 

Zapytał się tylko: 

— Co ja teraz pocznę, eo pocznę? 

I córeczki. Co z niemi będzie? 

Z zamyślenia wyrwały go szmery... 

Ktoś otworzył drzwi i wszedł do pie, <ż 
koju. l 

Pokręcit się tam, poczem poszedł do łązienki... 

Słychać było, jak się mył... Zapewne i periuimował.. 

Radecki wyobrażał sobie, jaki to musi być piękny, 
młody i bogaty mężczyzna, ten, który wydarł mu całe 
jego szczęście, skradł to, co miał w życiu najdroższego... 

Teraz dopiero oceniał w całej pełni zalety Ireny, 
Jakże musiały być wielkie, skoro zdołeły usidlić takie- 
50, zapewne, obleganego przez kobiety meżczyznę... 

Gdyby go ujrzał, przekonałby się, że jego przewi- 
dywania były aż nadto słuszne, 

„_ Był to Ryszard hrabia Borycz-Lurski, piękny mło- 

dzian, który nie przekroczył jeszcze trzydziestki. 


s DJ 


Pochodził z najstarszej artystokracji, rodu chlubnie 


zasłużonego w dziejach Polski, 


Znać.było w nim rasę w każ A d 
sportowany, wspaniale h i dym calu. Wysoki, wy 


wany, był imponujący i 


Nad wyraz regularne i subtelne rysy twarzy miały 
w sobie coś królewskiego, ale i ujmującego zarazem. 
Ciemny szatyn, miał czarne oczy o bezdennej głębi i 
pięknym wyrazie... 

Musiai to być mężczyzna śmiały, odważny, ener- 
giczny, niecofający się przed nikim i niczem. 

Był z typu tych, którzy kochają, do których się za- 
palają, promieniował tą siłą, która wszystkie kobiety 
zniewala d9... „słabośćj”'... 

Przez jakie dziesięć minut przybysz kręcił się w 
przyległym pokoju. 

Radecki już chciał wyjść ze ewej kryjówki, gdy 
wtem rozległ gję szelest otwieranych drzwi i wnet usły= 
szał, jak męski głos wijtą się z drugim, kobiecym, aż 
nazbyt debrze mu znanym. 

Zadrżai od stóp do głów... 

Jeżeli do tej chwili miał jakie wątpliwości, to obec- 
ale stracił jaż wszystkie... A 

Ryzykując najgorsze, wyszedł ze swej kryjówki... 
Serce mu walilo, jak miożem, krew buchała do głowy... 
Jak oszalały, kroczył cichutko, opanowany nagłą Wście- 
kłością, skradając się skrycie i dysząc straszliwem oby- 
rzeniem... Gotów był tęraz zdruzgotąć tę parkę, czem 
tylko byio pod ręką: krzesłem czy czem inne... 

Stanął w drzwiach... Spojrzał przez szparę i ujrzał.. 
ujrzał na własne oczy... Irenę... 

Szli w kierunku tego pokoju, gdzie był Radecki. 
Wycofał się więc szybko zpowrotem za parawan. 

Miał się schować szczelnie, aby nie być dostrzeżo- 
aym. Nie widział więc nic. Słyszał tylko... zapierając 
dech w piersiach, aby niczem nie zdradzić swej obec- 
ności. 

Gdy weszli, męski głos rzekł: 

-— $irasznie długo dałaś dziś na siebie czekać... 
"iż myśjalem, że nie przyjdziesz... 

— Lepiej może zrobiłabym, nie przychodząc... 

— A to dlaczego? — zapytał i... zapanowało krót- 
milczenie... Widocznie — pocałunek. 

Po chwili głos kobiecy rzekł: 


"= Puść mie już... puść, bo mnie udusisz.., Tchu 


nie mogę złapać... Muszę ci powiedzieć, że jestem bar= 
dzo zaniepokojona... 

— Czegóż się iękasz? 

— Sama nie wiem... 

Znów milczenie i znów odgłosy pocałunków... 

Po chwili rozległ się szept męski: 

— Ach, jakież io rozkoszne, jakie cudowne... Jesz- 
cze, jeszcze... Ale czemuż ty dziś tak drżysz cała? 

— Powiedziałam ci: sama nie wiem... Dręczą mnie 
dziwne przeczucia... 

~= Czyżby? 

— Mąż mój ostatnio wygląda mi jakoś podejrza- 
NIE..« 

we Mówił co? 

= Nie, ale ja to wyczuwam... 

— Ale skądże powziął podejrzenia? 

— Bo ja wiem? Może popełniliśiny jaką nieostroż= 
ność? W każdym razie odrazu napisałam do ciebie. Już 
po wysłaniu listu przez posłańca, pomyślałam sobie, że 
może lepiej zrobię, jeżeli jednak nie przyjdę... I bodajże 
byłoby to słuszniejsze... Teraz trzeba się wysirzegać po- 
dwójnie,.. Ale potem... 

Umilkła... 

— Co potem, Iruś? — zapytał czule hrabia. 

-— Potem... nie mogłam wytrzymać... zbyt się za 
tobą stęskniłam... Przyszłam... Ale mam tylko sekundkę 
czasu... Mąż jest w domu... chory... Chcę już iść... 

— Ależ błagam cię, zostań... ( 

— Nie, nie... Boję się... Muszę jeszcze zajrzeć na 
chwilę do dzieci da Łazienek... 

— Jakże się mają maleństwa? A zwłaszcza ta... 
nasza? 3 

— Rysia? Doskonale... Ach, z jaką rozkoszą spo- 
glądam na nią, wiedząc, że to od ciebie, jedyny... A 
wiesz, że z dnia na dzień robi się do ciebie podobniej- 
sza?.. Wykapany tatuś... Będzie z niej cudna dziew- 


czyna..» b 
á Mówiła ostatnie zdania z niewypowiedzianą tkli- 


wości | 
Redecki za parawanem tymczasem  zbladł, jak 


WUD. Chciał skoczyć... ale zatrzymał się... 
Daiszy 


ciag sasian! 
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Woina o tron nolski przed 200 laiy 


Dokładnie przed dwoma wie- 
Kami, w styczmu 1734 r. masze- 
rawaija na Gdańsk armia rosyj- 
Ska, by zmusić potężne, a dumne 
miasta do uznania Augusta Ill 
królem Polski. 

Gdańsk opowiedział się po 
stronie prawowitego elekta, Sta- 
nisława Leszczyńskiego, który 
przybywszy z Francji entuzjaę 
stycznie przyjęty został przez o- 
gromną większość szlacaty.*Nie- 
siety ta większosć nie umiala 
swego króla obronić. 

Feldmarszałiek Lascy, wysłany 
celem poparcia kandydata Sasa, 
bez przeszkody szedł przez zie- 
mie polskie. Stanisiaw Leszczyń- 
ski musiał opuścić stolicę i schro 
nić się do obronnego Gdańska, 
by tam czckać na pomoc Francji. 

Nad Moitawą przyjęto Lesz- 
czyńskiego bardzo serdecznie. 
Mieszczanie gdańscy ofiarnością 
i odwagą zawstydzili szlachtę. 
Nie poskąpili ani pieniędzy, ani 
krwi. 

Gen. Vietinghof powiększył pa 
rokrotnie milicję mieiską, którą 
zasiliły przybyłe z Leszczyńskim 
eddziaiy polskie pod wodzą Po- 
niatowskiego i ks. Czartoryskie- 
go. 

Nie zdążono jednak  wykoń- 
czyć rozległych fortytikacyj, obej. 
mujących nietylko przedmieścia; 
lecz także sąsiednie wioski. 
Wschodnią stronę miasta posta- 
nowiono zabezpieczyć przez o- 
twarcie śluz Mołtawy i zatopie- 
nie łok nadwiślańskich. 

Zrobiono to, gdy Lascy po 
dłuższem krążeniu koło Gdańska 
zdecydował się, w lutym ,1734 r., 
rozpocząć regularne obiężenie. 
Odciął miastu dopływ zdrowej 
„wody z Raduni i zaczął sypać 


szańce. «i: SI 40 a 
Po Lascym komendę nad Ro- 
sianami objął  feldinarszałek 


Münnich, który prowadził oblę- 
żenie z większą energią. Sprowa- 
dził ciężką artylerję i opanowaw 
szy wzgórza panujące nad mia- 
stem, bombardował przedmie- 
ścia. Potem rozpoczął szturmy, Z 
których najkrwawszy był atak na 
Hagelsburg. Cztery tysiące Ro- 
sjan miało wówczas paść tru- 
nern. 

Na pomoc Gdańskowi szedł 
woiewoda Tarło, ale rozbity zo- 
stał w kwietniu w okolicy Tucho 
li. Odtąd Gdańsk liczył głównie 
na Ludwika XV, który jeszcze w 
grudniu 1733 r. obiecał pomoc 
zbrojna. Ale odsiecz przygotowy 
wano opieszale i niedbale, choć 
po raz pierwszy flota francuska 
miała się zjawić u ujścia Wisły. 

Doniero w kwietniu przybyły 
na Bałtyk fregaty „Achilles” i 
„Gloire“, wioząc zaledwie 650 
żołnierzy. Oddział ten wyladował 
11 ma'a gdzieś koło dzisiejszej 
Westerplatte, lecz już po trzech 
dniach załadował się znowu na 


okręty i odpłynął zpowrotem ku 
Kopenhadze. 


Tu zatrzymał flotę dzielny po- 
seł francuski, hr. Plelo, który 
wciąż żądał z Paryża większych 
posiłków, wskazując, że w grę 
wchodzi honor Francji. 


Przypłynęło jeszcze parę okrę- 
tów i hr. Plelo objąwszy dowódz 
two nad całą eskadrą ruszył ku 
Gdańskowi. 23 maja "wylądował 
xolo Wisłoujścia, a 27 maja ude 


Sta 


rzył na pozycje Miinnicha, 
przebić się do Gdańska. 
Atak nie powiódł się. Hr. Ple- 
io padł po bohaterskiej walce, a- 
kryty ranami. Flotą frąnenska od 
płynęła, a w miesiąc później Lesz 
czyński wykradł się, przebrany 


by 


za wieśniaka, z Gdańska i uszedł 
do Królewea. 

Wojna była przegrana. W lip- 
cu 1734 r. Gdańsk kapitulował 
po 5-miesięcznej 
nie. 


dzielnej obro- 


Od operetki do polityki droga tatu z Trianon w granicach Jugo» 


"się daleka; 

przestrzeń, spory dystans 
właściciela przeusiebiorstwa ope- 
retkowego od działacza politycz- 
nego. Są jednak ludzie, którzy w 
czasach Ourzliwyci, jak nasze, po 
traiią z łatwością i lekkością prze 
istaćzać się z Szawła w Gawła. 


zdawałoby 
dzieli 


Jednym z wyczynów legendar- 
nego. już 'dzisia; hochsztaplera 
Siąwiskiego była jego liłowęgier- 
ska akcja propagandowa. Zaczęło 
się to w Paryżu w sposób operet- 
kowy: Stawiski, człowiek cierpią 
cv na manję wielkości, postano- 
wił swój paironat rozciągnąć i 
nad.sztuką, a żę był już w posia- 
GM „bajońskich** miljonóv: 
*chełpił się wysokiemi koneksjami 
| politycznemi, skoczył więc odra- 
[zu na trampolinę mecenasa sztu- 
Ki i założył w Paryżu operetkę wę 
|g'erską. Impreza miała zapewnio- 
ne poparcie finansowe Stawiskie- 
go i polityczne r.wnych wpływo 
wych osobistości. 


i ©d'operetki węgierskiej 0 sto 
licy Węgier — krok jeden. Wkrót 
ce też przybywa Stawiski do Bu- 
dapesztu, gazie przy usłużnej po- 
mocy deputowanego Gastona 
Bonnaurę zawiera znajomości z 
magnatami węgierskim: Skutki 
budapesztańskicj wizyty nie 
dały na siebie długo czeka!. 
Pewna część prasy paryskiej za- 
czyna popierąć żądania rewizyj- 
ne Węgrów, wysuwając na front 
nową jakoby koncepcję śŚrodko- 
woetlropejską. 


a m A 


Skąd ta nagła miłość? Stawiski 
był genjuszem w swoim rodzaju, 
magnaci zaś węgierscy odczuwa 
li potrzebę pieniędzy. Na podsta- 
wie umów zawartych w Paryżu i 
w Hadze państwa sukcesyjne 
wpłacały do Międzynarodowego 
Banku  Wypłat w Bazylei 
1.500.000 koron w złocie rocznie, 
|a mocarstwa 4 miljony koron tytu 
liem wykupu za dobra magnatów 
jwęgierskich optujących na rzecz 
i Węgier po wojnie, a których ma- 
ljatki znalazły się na terytorjach 
iodstąpionych na podstawie trak- 


sm > mm a E W m d 
Z państw europejskich 


Francja ma najw 


Główny Urząd Statystyczny 
oeracował dane, dotyczące ru- 
ciu samochodowego w 24 pań 
stwach Europy. 

Jak wynika z tvch danych. 
najwizkszą liczbę samochodów 
posiada Anglia. gdzie kursuje 
1.529.500 aut osobowych i cieża 
rowyvch. Na drugiem miejscu 
žini Juje się Francja—1.459.600 
auima.wodów. na trzeciem Niem 
c  GR9B06: dalei „ Włogłiv 
SFA" Fiiszsania 159.000, Bel 


iecej szmochodów 


| 57.600, Irlandia 48.400, Norweg 
| ia 46.500, Austrja 39.600 Polska 
| 35:600 (15-te miejsce), Rumunja 
31.000, Finlandja 36.200, Portu- 
galja 30.600, Grecja 19.300, Wę 
gry 19.300, Jugosławja 12.500, 
Luksembury 8.960, Turcja 
58.800. 


| Największą stosunkowo licz- 
tbe samocholów w odniesieniu 
do liczuy mieszkańców posiada 
Francja, gdzie na 1t 000 miesz 


gia 172000, Szwecja 145.300,|kańców przypada 475 samocho 


Kol:sndja 118.700, Danja |dów. W Polsce na 10.000 miesz 
113.500, Szwajcarja 81.000, |kańców przypada zaledwie 8 sa 
Czechosłowacja 79.000, Sowiety !mochodów, 

v 


pewna | sławji, Czechosłowacji ft Rumunji. 


Sum tych nie wypłacano jednak 
magnatom z powodu moratorfinm, 
oraz zawieszenia spłaty rat repa- 
racyjnych. Magnaci domagali się 
jednak pieniędzy i to zaraz. Tutaj 
właśnie wkroczył na scenę Sta- 
wiski. Podjął się „upłynnienia" 
węgierskich bonów zamrożonych 
i ulokowania ich na francuskim 
rynku finansowym. Operacja ta 
udała mu się; magnaci otrzymali 
gotówkę a różnica między ceną 
kupna i sprzedaży bonów wpłynę 
ła do kieszeni Stawiskięgo eraz 
do kasy komitetu propagąndy ną 
rzecz rewizji granic węgierskich. 
Inaczej mówiąc, wroga Francji 
propaganda prorewizyjna prowa 
dzona była na terytorium Francji 
zą francuskie pieniądze wyłudzo- 
ne od francuskich ciułaezy. Ðo- 
piero później dowiedzieli się ci 


Większa część przemytu narko 
tyków takich, jak heroina, kokai- 
na, opjum etc. kieruje się do Sta- 
nów Zjednoczcenych, gdyż tam o- 
siągają przemytnicy najwyższe ce 
ny za zakazany towar. Gdy we 
rraucji np. kilo opjum kosztuje w 
tajnej sprzedaży detalicznej od 5 
de 10.000 franków, to w Stanach 
asiąga się z łatwością 17.000 
franków za tę samą ilość. 


Przemytnicy rozporządzają ka 
pitałami, nie szczędzą żadnych ko 
sztów, aby móc bezpiecznie prze 
wieźć zabronione trucizny za O- 
cean. Policja ma przy wykrywa- 


wiski w polityce 


naiwni ciułacze, iż nabyte przez 
nich od $tawiskiego bony węgier 
skie mię przedstawiają żadnej 
wartości. 


Stawiski wydawał rocznie na 
swoje własne potrzeby zgórą 5 
miljonów franków. Wyciągnął je 
dnak 3a pośrednictwem swoich 
agentów i agentur ze społeczeń- 
stwa franeuskiego olbrzymie su- 
my, których wysokość przewyż- 
sza, zdaje się 500 miljonów fran- 
ków. Na eo, na jakie cele obra- 
cał Stawiski miljony, które prze- 
pływały przez jego ręce — o tem 
wie się dzisiaj jeszcze niewiele. 
Afera węgierska i epizod w Stre- 
zie są to szczegóły dotąd znane 
i ujawnione. Co się jeszcze kryje 
za kulisami niesłychanej Panamy 
20 wieku, pozostaje tajemnicą i 
— być może — nie wyjdzie nig- 
dy na śWiatło dzienne. 


lyon znakomitego pisarza estońskiego 


Zmarł wielki powieściopisarz 
estoński, Edward Wilde, w wieku 
lat 68. Z obfitej twórcześej zna- 
nego powieściopisarza zasługu- 
ją zwłaszcza na ywagę jega utwe 
ry historyczne z cząsów powsta- 
nia Estończyków przeciwko wła- 


dzy rosyjskiej i Niemców — wła 
ścicieli ziemskich. 

Wobęc ateistycznych pogią- 
dów zmarłego nie będzie on cho- 
wąny według obrządku religijne- 
go. W pogrzebie weźmie udział 
rząd z Naczelnikiem Państwa na 
czele. 


Radjopajęczarstwo w Niemczech 


W okresie od lipca dą wrześ- 
nia 1933 r. uległo karam sądo- 
wym 245 osób za utrzymywanie 
aparatów odbiorczych bez pqz- 
wolenia lub za nięapłacanię aba- 
namentu. W tym samym ezas0" 


kresie r, 1932 pociągnięto do od- 
powiedzialności 165 @sób. W 237 
wypądkach zastosowano karę 
grzywny do 80 marek. W 8 wy- 
psdkąch zastosowano karę wię- 
zienią od 3 dni do 3 miesięcy. 


Kawa przerobiona na likier 


Plantątorzy kawy w Mrazylji 
nie wiedzą już co roDić a tym Pro 
duktem, którego cena katastror 
falnie spadła na rynkąch świato 


CO EE e zam 
Podróż:u samolotem 
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O O ZE ECHWYNNWENRONNAGE) 
PRACOWNIKU UMYSŁOWY! 

Jesteś syty i elepło ubrazy. 
Przypomnij sobie e nędzy Twych 
bezrobotnych kolegów i złóż ofja 
rę na rzecz Międzynarodowego 


wych. Topią tysiące worków z 
kawą w morzu, opalają nią lako 
motywy, ale ciągle tej kawy nie 


szezęsnej zadużg i geny nie chcą 
San 


się podnieść. 

Ostatnio plantatorzy z 
Salvadoro wpadli na pomysł de- 
stylowania giaren kawy i przera- 
biania destylatu na likier. Podo- 
bno likier jest doskonały i z no- 
wega eksperymentu spodziewają 
sie wynalazcy ciągnąć spore zy- 
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iW pościgu za handlarzami narkotyków 


miu takich spraw ciężką pracę, 
gdyż przestępcy kryją się I dekus 
ją umiejętnie. Długi łańcuch ta< 
kich dochodzeń niezawsze prowa 
dzi do wykrycia istotnych wino= 
wajców, jak o tem mówią kroniki 
policyjne. 

Na transatlantyckim parowcu 
luksusowym „lle de France“ znaj 
dował się ładunek 25 kilo heroi- 
ny wartości około miljona iran- 
ków. Na trop przemytu wpadli cel 
nicy amerykańscy przy rewidowa 
niu bagażu. Odnależli oni heroinę 
ukrytą w pięciu skrzynkach zaba 
wek dziecinnych wysłanych z Pa 
ryża do Nowego Jorku. Człowiek, 
który się zgłosił w Nawym Jorku 
po odbiór „zabawek“ został oczy 
wiście aresztowany. . Znalezione 
przy nim zlecenie na nazwisku 
niejakiego Condiser'a z Paryża, 
333 rue Montholon. Wszysikie 
dowody oraz fotografje przesłano 
z Nowego Jorku do policji w Pary 
*żu. Tutaj rozpoczęto śledztwo. 

Okazało się na samym poczat 
ku, iż rue Montholon nie posiada 
wcale numeru 333. Dalej, że pp. 
B. et Cie jest to zwykła firma eks 
pedycyjna nie wzbudzająca podej 
rzeń. Udane się zatem do składu 
z zabawkami. Tutaj szczęścia 
sprzyjało policji. Kasjer iniał pa- 
mięć fenomenalną. Przypomniał 
sobie, iż trzy miesiące temu sprze 
dał zabawki niejakiemu Woliowi, 
tw którym poznał z okazanej mu 
totografji znanego przemytnika 
kokainy w Stanach, Polka. Pamię 
tal, też iż klient zabrał skrzynki % 
zabawkami na aucie ciężarowym. 
Zaczęto więc szperać po wszysia 
kich garażach. jeden z szolerów 
poznał skrzynki na fotograiji i 
przypomniał sobie, że odwivzł je 
ze składu przy ulicy Godet de 
Mauroy. Magazynier zaś poznał 
w  sfotograiowanym osobnika 
Wolfa vulgo Condisera vulgo Pol 
ka. Śledząc dalej marszruię o= 
wych 5-ciu skrzynek doszii poii- 
cjanci do wniosku, iż należy zba- 
dać szoferów firmy Renault, na 
samochodzie której ekspedjowano 
je dalej. Zbadano dwa tysiące 
szoferów zanim natrafiono na ted 
go z nich, który faktycznie odwa 
ził skrzynie z rue Godot de Mau- 
roy na rue de Lisbonne. Wskazał 
on nawet agentom remizę wynaję 
tą na rue de Lisbonne przez pew, 
nego monsieur Caro, który zresz 
tą parę miesięcy temu wyjechał 
niewiadomo dokąd, Tu się urwa 
ła nić przewodnia. 


Agenci nie dali jednak za wys 
graną i obserwowali pilnie remi- 
zę przez dłuższy czas. ieernizę 
znów wynajęto a sąsiad z przeciw 
ka przypomniał sobie, że widział 
już nowego dzierżawcę kiedyś w 
towarzystwie owego: tajemnicze- 
go pana Caro. Zaaresztowano o- 
wego jegomościa i przy rewizji 
znaleziono przy nim flaszeczki z 
moriiną. Przy przesłuchaniu przy 
znał się i wydał wspólnika. W ten 
sposób dostał się wreszcie w ręce 
policji paryskiej ukrywający się 
pod kilkoma nazwiskami przemyt 
nik narkotyków en gros, wspom- 
niany Wolf recte Condiser recte 
Polk. 


Ustawa o zwalzanii 


Ministerstwo Opieki Społecz- 
nej opracowało projekt ustawy o 
zwalczaniu chorób wenerycz- 
nych. 

Projekt dotyczy następujących 
chorób: kiła, wiewiór (rzerzącz- 
ka), oraz wrzód weneryczny. 

Rozporządzenie przewiduje 0- 
bowiązki chorego w zakresie 
przymusowego leczenia się, zaka 
zy wstępowania w związki mał- 


Komitetu Pomocy Bezrobotnym | „azskie osóh chorych, obowiązki 
Pracownikom Umysłewynt, War | lekarza (m. in. ebawiązek zacha 
szawa, Sienna 16, tel. 5.00-74, |wania taiemaicy zawodowej), @- 


chorób WenoryznyCh 


bowiązki i uprawnienia władz ad 
ministracyjnych i t: d. - 


Rozporządzenie przewiduje m. 
in., że gminy miejskie z ludnością 
powyżej 25 tys. mieszkańców 
oraz powiatowe związki samorzą 
dowe podjąć mają starania, aby 
w ciągu 5-ciu lat posiadały już w 
szpitalach odpowiednia i $ tó- 
tek dia chorych na chon by wene 
ryczne. Rozporządzenie *rzewidą 
je również zniesienie re: "meutqs 
gii sanitarnej prostytutek. 


Jak wygląda Liga w cyfrach? 


ków brało udział w zawodach | wprowadzone zostaną w czes- 


i już zapowiadaliśmy, w 
dniu 20 i 21 b. m. odbędzie się 
walne doroczne zebranie Ligi. 

branie to zapowiada się nie- 
zwykle interesująco ze wzglę- 
du na to, że Zarząd Główny 
Ligi ma zgłosić wniosek o 
zmniejszenie ilości klubów li- 
£owych do liczby dziesięciu. 

czywiście, w tym _ wypadku 
spadłyby z Ligi: Podgórze i 
Garbarnia, 

Pomijając iuż. że ewentual- 
na uchwała w tej ważnej spra 
wie wymaga jeszcze potwier- 
dzenia przez Walne Zzroma- 
dzenie PZPN., nie zapominaj- 
my, że w gre wchodzą tu naj- 
tozmaitsze zakulisowe poczyna 
nia klubów i że w takich wa- 
runkach wniosek Ligi może Spa. 
lić na panewce. Ale czekajmy! 

Tymczasem Liga w związku 
ze zbliżającem się dorocznem 
zebraniem ogłosiła sprawozda 
nie ze swci działalności. Wy-| 
łuskarny z tevo elaboratu naj- 
ciekawsze dane, W pierwszym 
rzędzie Zarząd stwierdza. że 
zgłaszając swój wniosek © 
zmniejszenie ilości klubów ligo 
wych, nie kierował sie wzęlę- 
dami uhocznemi i nie miał za- 
miaru nikoro krzywdzić! 

Zapewnienia te są chyba zby 
teczne, bo właśnie ujmuiac | 
żące wersie w forme oświad- 
czeń, Liga niepotrzebnie wysu 
wa ie na pierwszy plan swego 
Sprawozdania. 

Ale idźmy dalej. Ze statysty 
ki wynika. że najbardziej w cia 
gu roku ubiegłego byli niedys- 
cyplinowani gracze Garbarni. 
Ukarano aż ich 5 razy. Zkolei 


Rejestr graczy obejmuje 
1970 nazwisk, z czego na po- 
szczególne kluby przypada: 
Cracovia — 237 graczy, Pogoń 
i Wisła po 227 graczy, War- 
ta 209, Czarni — 191, Warsza 
wianka — 167, Garbarnia — 
150 Legja — 149 ŁKS. — 139, 
Podgórze — 131, Ruch — 117 
122 pp. — 35r Ta ostatnia. licz 
ba jest conajmniej dziwna. 

W rozgr'wkach ligowych u- 
dział graczy bvł następ.: Pod- 
górze — 28, Cracovia i Warta 
po 26, najmniej Ruch, bo 18 
graczy. Łacznie 277 zawodni- 


o mistrz. Ligi w roku 1933. 


Smutnym objawem była sła- | zniiany, 


PORTO 


Rewolucja piłkarska w Czechach 


Z dniem l-go lutego $. r. 


kiem  piłkarstwie zasadnicze 
zmieniające zupełnie 


ba frekwencja publiczności naj dotychczasowy system, 


zawodach. Największą ilość wi 
dzów zanotowała Cracovia 
(2864), Na drugiem miejscu kro 
czy Ruch. Na dalszych: W/arta 
i Pogoń. 

O popularności poszczegól- 
nych klubów świadczy ilość 
widzów w czasie występów na 
obcych 
względem 


drużyną w roku ubiegłym była |bów z pierwszej, 


Cracovia. 


boiskach. Pod tym|czyć będzie 12 klubów. 
najpopularniejszą | czem sklad jej stanowią: 8 klu 


Oto na mocy opracowanego 


i uchwalonego projektu, roz- 
grywki piłkarskie, będą tak 
zwane „mieszane“, to znaczy 


zawodnicy staną do mistrzostw 

w towarzystwie amatorów. 
Nowa „liga mieszana”, fi- 

przy- 


dawniejszej 
ligi, dwa kiuby z il-ej i finalis- 


-Niedbaistwo polskich ping-pongistów 


nzraża nas na nienotrzebną krytykę 


Przed paru dniami reprezen- 
tacja ping - pongowa Polski 
która ostatnio brata udział w 
turnieju w Paryżu, miała roze 
grać mecz z Belgia w mieście 
Verviers. 

Na granicy francusko - bel- 
giiskiej polskich ping - pongi- 
stów spotkała niemiła przygo- 
da. Oto Polacy zaniedbawszy 
sprawe załatwienia wiz belgij- 
skich, zostali zatrzymani na 
granicy. Natychmiast zawiado- 
miono o powvższem organiza- 
torów meczu. Belgowie, którzy 


F BRW a 
B U wrtii 


Pogromca Maxa Schmelinga 
— Max Baer wkrótce stoczy 


następują gracze Cracovi, Pod: | zacięty bój przed... sadem! Oto 


girza i Warty i t. d. 


Max Baer zamierza rozwieść 


Ka kanwie dnia 


Jedziemy do Medfjolanu! 


(Gór.). Jedynym, narazie, 
wartościowym turniejem hoke. 
iowym w Polsce, był rozegra- 
ny w ubiegłym tygodniu, za- 
kończony zwyciestwem Craco- 
vii. Faktycznie jednak najlep- 
szym zespołem turnieju była 
trzeciorzedna drużyna wiedeń- 
ska, Währing. Á 

Smutny ten fakt dobitnie i bo 
leśnie wskazuje, że hokei pol- 
ski wykazuje zastraszajacy u- 
padek, Czasy Adamowskiego 
Tunalskiego i innych dawno mi 
nęly. Godnych następców nie 
zostawiono i dziś hokej polski 
to szarzyzna, z którą nikt po- 
ważnie nie liczy się. Dowodów 
na to mieliśmy dostatecznie. 

W tych warunkach rodzi się 
zupelnie aktualne pytanie, czy 
mimo to reprezentacja nasza 
winna wyjechać na _ mistrzo- 
stwa świata, maiące bvć roze- 
zrane w Medjolanie w lutym 
Ł r. 

Sa głosy za i przeciw. Przed 

'uwiciele tych ostatnich słusz- 
nte zreszta dowodzą, że będzie 


że niepotrzebnie narazimy sie 
na komnromiiację? 

Racja! Ale nie zapominaj- 
my, że wyjazd do Medjolanu to 
jedyna okazja zachowania kon 
taktu z zagranicą, pokazania 
światłu, że nie zeszliśmy jesz 
cze z frontu. A poza teni wlaś- 
nie pobyt wsród  naj'epszyci! 
hokcistów świata stanowić bę- 
dzie nielada poglądową lekcję 
dla naszych młodych reprezen 
fantów, 

Pamiętajmy również, że mo- 
że w przyszłym roku będzie- 
my rozporządzać lodowiska- 
mi, że wreszcie zbliża sie Olim 
piada. 

To są momenty, które wska- 
zują na to, by jechać do Med- 
jolanu. Zresztą, mimo istotnie 
niewysokiej formy naszych za- 
wodników, potrafią oni po tre- 
ningu, na stadjonie zaeranicz- 
nym zdobyć się na najwyższy 
wysiiek. 

A wówczas kła wie, czy ci 
młodzi nie pokaża Iwiego pa 
zura. ledźmy wiec do Medja- 


my brali ciegi od najsłabszych. l lamu! 


Perażka mistrza Warszawy 


Wczoraj w Warszawie zo- 
stał rozegranv trójmecz bokser 


eki l Polonja — Fort Bema — 
Gwiazda., nrzyczem ważniej- 
sze wyniki są następujące: 


Rorholc pokonał w trzeciej m 
dzie W ielgasiewicza, Kazimier 


"OSAMA 


ski zwyciężył  Kaningsweinu 


na punkty. 


Sersacją zawodów była po- 
rażka mistrza Warszawy Ol- 
szewskiego, który przegrał na 
punkty z Pasturczakiem. 


wyłożyli dość znaczne sumy 
na reklamę meczu, byli zasko- 
czeni alarmują wieścią. 
Rozpoczęły sie interwencje, 
ale bez skutku, Wizy można 
było otrzymać tylko w Pary- 
żu, ale wobec tego, że mecz 
miał się odbyć tego samego 
dnia, stało się fizyczna niemo- 
żliwością doprowadzenia do 
rozegrania zawodów. 
Publiczność nie orjentując 
się w tem co zaszło przybv': 
na zawody, ale zamiast zapo- 
wiedzianego meczu z Polską, 


|się ze swą żoną „ale niewiasta 
cioé bynajmniej nie jest zako- 
chana w pięściarzu, żąda jed- 
nak odszkodowania, A wobec 
tego, że nie zalicza się do chci- 
wych, wymagania swe stresz- 
cza do skromnej sumy 150.000 
dolarów. 

Baer. iak wiadomo, świetnie 
zarabia, filmując. w znanych 
wytwórniach. Nie śpieszy sie 
jednak do uregulowania zbyt 
wygórowanej. zdaniem jego. 
należności. 
F* EEEE 


ujrzała mecz Belgja — reprez. 
Viviers. Obecni głośno wyra- 
żali swe oburzenie, alę nieste- 
ty stanu faktycznego nie mo- 
żna było zmienić. Wspomnia- 
ny mecz, zakończył sie zwycię 
śtwem reprezentacji Belgll 5:0. 

Prasa miejscowa żywo ko- 
mentuie opisane zajście, wyra- 
żając zdziwienie z powodu nie- 
dbalstwa polskich ping - pon- 
gistów. 

A co na to nasze władze? 
Czy bedą tolerowały wybryki 
młokosów? 


sądowy pieściarza 


Rozegra się więc przed są- 
dem bój i zdaje sig, że Baer 
przegra przez nokaut, to zna- 
czy będzie musial zapłacić 
150.000 dolarów. 


Surowa kara 


Węgierski Zw. Piłki Nożnej wyklu 
czyt ze wszystkich boisk piłkarskich 
Węgier znanego piłkarza  Szigćtti, 
p. w czasie niedawnego tournee 
po Francji drużyny Szeged uciekł 
do Ameryki. 


cl AMB: amatorów: DFC i 


Rok rocznie spadać będą 
dwa kluby, a miejsce ich zaj- 
mą finaliści niższej ligi. 

Czesi wierza, że nowy sys- 
tem uzdrowi tch  niłkarstwo. 
Czy istotnie przewidywamia są 
słuszne, przekonamy się nieba 
wem. 


Za kulisami W.0.Z.P.N. 


W dniu 21 b. m. odbędzie się do- 
roczne zebranie WOZPN. Naczelna 
władza sportu piłkarskiego w stoli- 
cy wydała roczne sprawozdanie, . 
SE podajemy ciekawsze wyją 


WOZPN. postada wielu dłużników 
którzy są winni w sumie 1442 zł. 48 
gr. Na czele tel listy kroczy nie by 
le kto, bo Legia z sumą 130 zł. 


Srortowy bliaas WOZPN. przedsta 
wia się b. kiepsko. Rozegrano mecze 
z Lwowem (1:1), z wiedeńskim Ha- 
koahem (1:2) oraz z  Gdańskien 
(0:2), Istotnie ponure wyniki. 


69 zrzeszonych w WOZPN. klubów 
rozegrało łącznie 789 meczów. 

W roku ubiegłym k!uby ;.iechęt 
mie „procesowały* się z OZPN. 
Ogółem złożono 5 protestów, w ter. 
5 w kl. A,a 2 w kl. C. Klasa B żyła 
zgodnie z WOZPN. 

Dwa mecze przyniosły WOZPN 
czystego dochodu 3500, Były to n:e- 
cze z wiedeńskim Hakoahem i Gde” 
skiem. 

Nasi sędziowie w dalszym cge 
nie byli honorowani przez piłkarzy 
Ogółem ukarano za przewiniena w 
stosunku do sędziów 203 graczy. 


Charakierystycznem jest, że WC.Z 
PN. preliminował na r. 1934 sum 
zł. 600 jako wpływ z grzywien i pr: 
testów. Dlaczego zgóry przesądzac 
że klnby nie wypełnią lolałnie swych 
zobowiązań? 


WOZPN. cieszyć się może, że w r 
1933 praeprowadzii w terminię roz:. 
grywki we wszystkich trzech khk: 
sach. Fakt godny zanotowania. 


WOZPN. z racji 15-lecia Niepodle- 
głości Polski, ogłosił amnestje dla 
graczy. Tymczasem PZPN. bez pa't- 
donu uchwałę anulował, jako nieior 
klng. 


Nowopowstały podokreg robotni- 
czy „sprawował sle“ doskonale. Wy-. 
raz temu dat WOZPN. w swem spr. 
wozdaniu. Oczywiście, že jest te 
świadectwo sumiennej pracy młode! 
instytucji. 


Zgon Napoleona” piłkarstwa angielskiego 


(Korespondencja własna „Ostatnich Wiadomości”) 


Żaiobna wieść obiegła spor- 
towy swiat w Anglii: znany na 
całym Świecie, znakomity ma- 
nażer „Arsenalu“ — Herbert 
Chapman, zmarł przeżywszy 
lat 52. 

Na kilka dni przed Śmiercią 
Chapman bawił w miejscowo- 
ści pod Londynem, gdzie wśród 
graczy poszukiwał talentów 
dla swej drużyny. Wówczas to 
manażer zaziębił się. Nie po- 
mogła troskliwa opieka leka- 


rzy. 

W kilka dni późniei „Nano- 
leon"  piłkarstwa angielskiego 
zmarł. Osierocił żonę i czwo- 
ro dzieci. 

Swą kariere piłkarską rozpo 
czął Chapinan jako środkowy 
napastnik drugoklasowego klu- 
bu FC. Grimsbv. Zkolei wędru- 
je Chapman do „Totenham Fot 
spurs“, a następnie do „Nort- 
hampton Town“, gdzie bvł już 
nietylko graczem, ale maraże 


rem. Wkrótce potem porzuća 


grę i oddaje się wyłącznie roli 
manażera. 

W tym charakterze wvstępo 
wał w takich klubach jall 


eds', „Huddersfield“; a wkóń- 
cu w „Arsenale“, gdzie piasto- 
wał funkcję manażera od roku 
1925 z pensją 2.000 funtów 
szterlingów. 

Chapman był doskonałym 
kupcem! Świadczy O tem fakt, 
że dzięki niemu Aresenal, który 
stale cierpiał na brak gótówki, 
poódreperował swój stan finan 
sowy, a wciągu ostatnich 
trzech lat zanotował nadwyżkę 
w siumie 15.000 funtów szter, 

A zdawałoby się, że przy sy 
stemie gospodarki Chapmana 
taki sukces kasowy jest niemo 
żliwy. Nie zapominajmy, że 
Chapman zakupywał najdroż- 
szych graczv, płacąc im ol- 
brzymie sumy. Dość powie- 
dzieć. że słynnv David Jack 
kosztował 10.340 funtów. Hal- 
iidav — 6.500, James — 9.000. 
Buchan i Bastin po 8.500. 

Trzeba przyznać, że Chap- 
män był :achowcem jakiego An 
glia tdk prędko tie wvda. Pa 
za walorami czysto fachowemi. 


był Chapman wyjątkowym 
człowiekiem. Potrafil w odpo* 


swych pupiłów, miał z nimi 
współżyć, tak że cieszył się 
opińnją nietylko świetnego ma- 
nażera, ale i dobrego opieku- 
na. 

Niespodziewana śmierć Chan 
maną jest niepowetowaną stra 
tą dla angielskiego piłkarstwa. 
Szczególniej boleśnie odczuje 
to „Arsenał, 

Dopiero przed kilku dniami 
odnowiono z nim kontrakt na 
dalsze 5 lat, powiększajac mu 
pensję. A przed niespełna dwo 
ma tygodniami rząd francuski! 
nadał mu wysokie odznaczeir:« 
za dzłałalność sportowa., 

Chapman był znany moto” 
w sferach Sportowych. ale : 
wśród wybitnych osób że Świ: 
ta politycznego. Znał go król 
angielski „królowa. Książe Wa- 
lifit. d. 

Kro będzie nastzpcą Chapma 
na. trudno w tej chwili zorjen- 
tować się. Narazie klub „Arse- 
nal“ przeżywa Okres Żałog:, 
Ale i to sie skończy. 


Londyn. w styczniu. 


James Whina.” 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Styczeń 


PONIEDZIAŁEK 


Pawła 


Ze sportu 


Czy młodzież szkolma będzie 
mogła należeć do klubów 
sportowych 


Związek Związków Sportowych zło- 
żył w Ministerstwie Oświaty miemor- 
jal w sprawie zakazu należenia mło- 
dzieży szkelaej da klubów sportowych. 
Memorjał wykazuje straty na jakie na- 
rażony jest wskutek tego zakazu sport 
polski i proponuje ustalenie pewnej 
ilości klubów do których mlodziez 
szkolna mogłaby należeć. 

Będą to kluby racjonalnie prowadzo- 
ne i gwarantujące młodzieży odpowie- 
dnią opiekę. W klubach tych młodzież 
stanowiłaby oddzielne oddziały szkol- 
ne, pracujące pod kierunkiem nauczy- 
cieli wychowania fizycznego. 

Jak się uatosunkuje Ministerstwo 
Oświaty do propozycji Z. Z. jeszcze 
niewiadomo, możliwe jednak, że pój- 
dzie na jakiś komptomis. 


ŁKS. grał najbardziej fair 


Zaszczytne odznaczenie drużyny 
łódzkiej 


W ube piątek, odbyło się w Warsza- 
wie ostatnie posiedzenie specjalnej ko- 
misji kwalifikacyjnej drużyn ligowych 
do nagrody ow. „Patria“ za grę 
fair w ciągu ostatnich rozgrywek li- 
gowych. 

Za najbardziej fair grającą drużynę 
uznano ostatecznie ŁKS., któremu też 
przyznano cenny puhar. 

Na dalszych miejscach znalazły nię 
kluby: Ruch, Wisła, Pogoń i Legja. 


Walne zgromadzenie 
K. S. Grzegórzki 


W niedzielę dnia 21 hm. o godz. 17:43 
w szkole przy ul. Żółkiewskiego odbę- 
dzie się doroczne Walne Zgromadze- 
nie K. S. Grzegórzeckiego. 


Gracz Rusinek w Cracovi 


Jak się dowiadajemy, znany piłkarz 
krakowski Rusinek, który ostatnie 
grał w barwach 22 p. p. w Siedlcach, 
powrócił do Krakowa i zgłosił przystą” 
pienie do KS. Cracovi. 


Ostatnia konferencja klubów 
piłkarskich w Krakowie 


W dnin 18 bm. o godz. 18 w lokalu 
KZOPN. przy ul. Stndenckiej 4 odbę- 
dzie się ostatnia konferencja porozu- 
miewawcza klubów piłkarskich przed 
Walnem Zgromadzeniem KZOPN. ce- 
lem nzgodnienia wszystkich wniosków 
wniesionych na Walne Zgromadzenie. 
Walne Zgromadzenie KZOPN jak już 
donosiliśimy odbędzie się w dniu 21 
bm. o godz. 9 w sali portretowej ma- 
gistratu i zapowiada się dość sensa- 
cyjnie. 


S$kazanie księdza i rolaika 
za wywołanie strajku 


Ogłoszono wyrok w sprawie 
ks. Wrycy i rolnika Lewińskie- 
go, oskarżonych o wywołanie 
strajku szkolnego w Wielu, pow. 
chojnickiego. Sąd skazał ks. 
Wrycę na 2 miesiące aresztu, a 
rolnika Lewińskiego na 6 ty- 
godni. Sprawa odbyła się przed 
sądem grodzkim w Chojnicach 
na sesji wyjazdowej w Brusach, 
pow. chojnickiego. 


Niebezpieczny furjat 
uciekł ze azpitala 


Z wojewódzkiego zakładu 
psychiatrycznego w Owińskach 
zbiegł wczoraj 18-letni umysło- 
wo-chory Franciszek Fornalski, 
który jest bardzo niebezpieczny 
dla otoczenia, gdyż dostaje furji 
i w trakcie napadu dopuścił się 
już zabójstwa człowieka. Zarzą- 
dzono pościg natychmiast w ca- 
łej okolicy. 


Wywoził dziewczęta zwabione 
obietnicą małżeństwa 


W Kałuszu aresztowano na 
dworcu Aleksandra Sadowskiego 
poszukiwanego przez policję pol- 
ską i francuską handlarza żywym 
towarem. Aresztowanie nastąpiło 
w momencie, gdy on wywoził 
trzy dziewczęta, zwerbowane 
obietnicą małżeństwa. 


KRONIKA KRAKOWA 
Atak histeryczny po wyroku skazującym 


Przed krakowskim Sądem 
Okręgowym rozegrał się w so- 
bote dnia 13 b. m. epilog wła- 
mania do sklepu Szymona Wad- 
lera w Prokocimiu, gdzie łupem 
złodziei padły wyroby cukierni- 
cze i tytoniowe, wartości 1100 
zł. oraz 300 zł. w gotówce. 

Za dokonanie tej kradzieży 
odpowiadali przed sądem Ro- 
man Eisen, Jan Samek i Emil 


Bartosiński — zaś za przecho- 
wanie łupu Karolina Mrowiec i 
|Marja Kluskowa. 

W wyniku rozprawy sąd ska- 
zał Eisena na 2 lata, Samka, 
Bartesińskiego i Mrowcową po 
1 roku więzienia, zaś Kłuskową 
uniewinniono. 

Rozprawę prowadził s. o. dr 


1 
i 


Po ogłoszeniu wyroku dosta- 
ła Mrowcowa na korytarzu są 
dowym ataku histerycznego i po- 
częła przeraźliwie krzyczeć, alar- 
mując licznych interesantów, 
zgromadzonych w gmachu są- 
dowym. Dopiero po dłuższej 
chwili zdołano histeryczkę uspo- 
koić, poczem dopiero opuściła 


Zalipski, oskarżał prok. dr Mra-! ona budynek sądowy. 


zek 


Aresztowanie szajki niebezpiecznych kasiarzy 


W związku z szeregiem kra- 
dzieży kasowych na terenie mia- 
sta Krakowa, a w szczególności 
kradzieży kasowej na szkodę 
notarjusza Bogusława Pajora, w 
Rynku Głównym 25 w Krako- 
wie w nocy z 16 na 17 XII. 1933 
przytrzymano jako sprawców, 
niebezpiecznych tut. włamywa- 
waczy kasowych a to: Wincen- 


Głuchoniemy wpadł pod 
koła tramwaju 


Na ul. Kazimierza Wielkiego 
wpadł wczoraj około 2-giej po- 
południu pod tramwaj przecho- 
dzący tamtędy Jan Paździor, 
50-letni rolnik z pod Krakowa. 
Zawezwano straż pożarną celem 
podniesienia wozu tramwajowe- 
go i wydobycia rannego, sami 
jednak przechodnie uliczni zdo- 
łali ofiarę wypadku wydobyć z 
opresji, zanim jeszcze nadjecha- 
ła straż pożarna. Paździor od- 
niósł ciężkie rany. Okazało się, 
że jest to głuchoniemy, który 
nie słyszał sygnałów dawanych 
przez motorowego, skutkiem 
czego doszło do nieszczęśliwe- 
go wypadku. 


Prokurator pozwolił 
na spędzenie płodu 


Poraz pierwszy od czasu wpro- 
wadzenia nowego kodeksu kar- 
nego wydarzył się ciekawy wy- 
padek dokonania operacji przer- 
wania ciąży za zgodą władz. 

Chodziło o 14-letnią dziew- 
czynkę, która padła ofiarą znie- 
wolenia. Sprawa przeciwko uwo- 
dzicielowi toczy się w urzędzie 
prokuratorskim w Warszawie. 
Rodzice poszkodowanej zwrócili 
się z prośbą o wyrażenie zgody 
na przerwanie ciąży. Urząd pro- 
kuratorski zgodę taką wydał, 
opierając się na art. 233 punkt 
B, który przewiduje bezkarność 
spędzenia płodu, gdy chodzi o 
osobę, na której dokonano prze- 
stępstwa. 

Prokurator warszawskiego są- 
du okręgowego wydał więc za- 
świadczenie dla władz lekar- 
skich i poraz pierwszy przepro- 
wadzona zostanie operacja na 
rachunek skarbu państwa. 


Uroczysty festiwal taneczny 
w „Bngateli* 

We środę dnia 17 stycznia o godz. 
8.15 wieca. wystąpi na acenie teatru 
„Bagatela''* tancerka o światowej sla- 
wie, lauratka międzynarodowego kon- 
kursu tanecznego w Warszawie, nagro- 
dzona I. nagrodą P. Prez. R. P. Ruth 
Sorel-Abramowicz, której partnerem 
będzie b. |. baletmistrz opery berliń- 
skiej George Groke, nagredzony . 
medalem złotym. Bilety są już do na- 
bycia przy kasie teatru „Bagatela“. 


Zjadł kreta, zagryzając go 
$-ma cebulami 


Hadvniak Józej, mieszkaniec 
wsi Marzewo pow. tczewskim 


(Pomorze) wpadł na oryginalny: 


pomysł, mianowicie założył się. 
ze swoim znajomym, że zje ży-| 


lika, -lat 42, z 


Aresztowanie 6-krotnego 
bigamisty 


Na skutek listów gończych 
aresztowano w rejonie Śtołpców 
niejakiego Zygmunta Lisiewicza, 
vel Michałowskiego, „Kozłew- 
skiego, Łukaszewicza, Piotrow- 
skiego i Gustawowicza, który 
był żonaty 6-krotnie, 

Każdą ze swoich żon sprytny 
Szantażysta o różnych nazwi- 
skach oszukiwał, wyłudzając go- 
tówkę, spieniężając kosztowno- 
ści itd. Po oszukańczych machi- 
nacjach bigamista porzucał swe 
zrozpaczone żony. 


Rentowna fabryka rozwodów 


W sprawie rozwodów, udzie- 
lanych*bezprawnie przez kon- 
'systorz prawosławny w małżeń- 
stwach katolickich, donoszą z 
kół sądowych w Warszawie, że 
bardzo prawdopodobne jest po- 
ciągnięcie do odpowiedzialno- 
ści szeregu wyższych  dostojni- 
ków cerkwi prawosławnej. Mó- 
wi się o 5 „biskupach*, będą- 
cych zwierzchnikami konsysto- 
rzy, wktórych przeprowadzano 
rozwody. Konsystorz warszaw- 
ski w ciągu dwuch lat udzielił 
1.200 rozwodów, a ponieważ 
opłata od rozwodu wynosi 500 
złotych przeto miesięczny do- 
chód konsystorza z tego Źródła 
wynosił 25 tys. zł. 


Walka dłużnika 
z sekwestratorem 


Do zalegającego z opłatami 
podatkowemi Gacały Wiktora 
we wsi Jagocin w pow. lubo- 
melskim przyszedł sekwestrator 
Urzędu Skarbowego w Lubomlu, 
celem ściągnięcia zaległości. 
Na wypełniejącego swe czyn- 
ności egzekutora napadł Gacała 
i począł go dusić. Zagrożony 
egzekutor wydobył w obronie 
własnej rewolwer i strzelił do 
napastnika, raniąc go w lewy 
bok. Rannego odwieziono do 
szpitala w Maciejowie. Dalsze 
dochodzenie prowadzi policja. 


Szpieg anatrjacki odznaczeny 


„Krzyżem Nicpodległości Polski 
przez pomyłkę 


dziei z Małopolski, któremu pra- 


gostwa na rzecz Austrji. 


wego kreta za 5 litrów wódki 


Obecnie urzędowy „Monitor 


tego Koptę, lat 38, z Branic,, stałego miejsca zamieszania, prze- 
zam. w Czyżynach pow, Kraków, bywającego obecnie w szpitalu 
Józefa Bogutę, lat 38, z Krako- św, Łazarza. Szynalik na tle 
wa, zam. ostatnio przy ul. Mio- zazdrości i podziału łupu usiło- 
dowej 23, oraz jego kochankę wał pozbawić życia swoją ko” 
Zofję Olszewską, lat 28, z Kra- |chankę Annę Kurek, lat 25, z 
kowa. Jako trzeciego sprawcę| Krakowa, a następnie popełnić 
ujawniono włamywacza między- samobójstwo strzelejąc sobie w | 
narodowego, Aleksandra Szyna- skroń. W sprawie tej prowadzo- Kechana przez 12-stu chciała 
Krakowa, bez ne są dalsze dochodzenia. 


„Wzruszenia krakowskie” 
Gen. Wioniawy:Dlngeszowskiego 


Z inicjatywy prezydenta m. Krakowa 
dra M. Kaplickiego, wydany został 
drukiem edxczyt generała Wieniawy 
Dłngoszawakiego p. t. „,Waruszenia 
krakowskie“. wygłoszony w listopadzie 
w Filharmonji warszawskiej. 

Odczyt ten, jak wiadomo odbił się 
azerokiem echem po całej Polsce. 
Antor nawiązując bowiem do odbytej 
rewji wejgkewej 6 października 1933 r., 
z okazji Święta Jazdy Polskiej na bło- 
niach krakowskich, nie pominął spe- 
sobnoici, by podkreślić starą kulturę 
krakewskiege społeczeństwa, które nie 
spoglądało obojętnie na wszystko to ce 
się działo w owym pamiętnym dniu w 
Krakowie, lecz cznło i ze wzruszeniem 
praeżywało tę doniosłą chwilę, w której 
Naczelny Wódz aczestniczył w wielkim 
świącie wojskowym. 

Książka w dużym formacie xzswiera 
16 stron druku i 18 rotograwjurewych 
reprodukcyj. 

Z najwyższom uznaniem pedniość 
należy zasłngi wydawcy za inicjatywę, 
oraz wspaniały druk, który należy do 
najpiękniejszych wydawnictw w ostat- 
nich czasach. 

Cały dochód se sprzedaży przazna- 
crony jest na fundusz budowy Muzeum 
Narodowego w Krakowie, a książka 
mimo wytwornej szaty, wspaniałego 
bezdrzewnego papiern, pięknego ukła- 
du drukarskiego i artystycznej oprawy, 
kosztuje zł. 2.60. 


Kobieta przejechana przez ta- 
ksówkę przy pl. Marjackim 


W dniu wczorajszym Nawrot 
Bolesław, szofer, zam. w Krako- 
wie przy ul. Przystanek 3, jadąc 
auto-dorożką Nr. 96371, pl. Ma- 
rjackim w kierunku Rynku Gł., 
najechał na przechodzącą przez 
jezdnię Matyldę Heinrich, lat 57, 
robotnicę, zam. w Krakowie przy 
ul. Prądnickiej 5, wskutek cze- 
go ta upadła na jezdnię i do- 
znała złamania żebra w lewym 
boku oraz ranę tłuczoną na 
głowie i ogólne potłuczenie. 

Ofiarę wypadku szofer Nawrot 
przewiózł na stację Pogotowia 
Ratunkowego, skąd po opatrze- 
niu przewieziono ją do szpitala 
św. Łazarza. Jak dotychczas 
ustalono, winę w powyższym wy- 
padku ponosi częściowo poszko- 
dowana. 


Krwawa karuzela 


Sąd okręgowy w Częstocho- 
wie skazał Stanisława Zuawę 
na 6 miesięcy więzienia za po- 
ranienie nożem właściciela karu- 


Głośna swego czasu była w |zeli na przedmieściu Częstocho- 
(prasie sprawa nadania „,„Krzyża wy, niejakiego Krzysztofa Bo- 
Niepodległości“ niejakiemu Na- jarskiego. Pewnej niedzieli Zua- 


wa przyszedł na plac zabaw w 


sa socjalistyczna zarzucała szpie- towarzystwie jakiejś dziewczy- 


ny i kilkakretnie przejechał się 


z nią na karuzeli. Krzysztof Bo- 


i sumę 30 zł. Hadyniak w oczach drukuje rozporządzenie o cof- | jarski kilkakrotnie prosił go o za- 


wszystkich zjadł rzeczywiście nięcie „Krzyża Niepodległości" płacenie pieniędzy 


za bilety. 


całego kreta z futerkiem i wnętrz-: Nadziei. „Monitor Polski“ za- Zuawa odmówił i w przystępie 
nościami zagryzając go 5 cebu- znacza, że Nadzieja odznaczony wściekłości wydobył nóż z za 
lami, za co dostał tylko 5 litrów | został „Krzyżem Niepodległości'* cholewy i wypruł jelita karuze- 


wódki. 


przez omylkę. 


'liście Bojarskiemu, 


Repertuar 
Teatr Miejski , Tannkiuser" 


Adria: „Prokurator Alicja Hern“ 
Apollo „Tysiąc i druga noc“ 

Atlantic: „Pożegnanie z bronią" 

Promień: „Liljanka chce się rozwieść 
wit: „Zapomniana melodja* 

Słońee: „Adjutznt jego wysokości" 

Sztuka: „Pieśń Poganina ` 

Uciecha. „Przygeda na Lido“ 


RADJO 


Pezładziałek 15 stycznim 1934 


Kraków. Godz, 11.35 Program na 
dzień bież., 11.40 Transm. z Warsz., 
11,57 Sygnał czasu, hejnał, 12.05 Płyty, 
1255 Dziennik południowy, 15.25 
Transm. z Warsz. 15.40 Przegląd ko- 
munikacyjay, 15.45 Transm. z Warsz. 
i Peznania, 17.50 Kącik pracy kobiet, 
18 Transm. z Warszawy, 19.00 Pro- 
gram na dzień nast., 19.20 Rozmaitości, 
19.25 Transm. z Warszawy, 19.43 Wia- 
domości sportowe, 19.47 Transmisja z 
Warsz. 


Dyżur nocny aptek 


Szczepańska l, Kościuszki 18, Dł 
66, Mikołajska 4, Starowiślna 
Kalwaryjska 27. 


F. 


popełnić samobójstwo 


Kkspedjentka z Warszawy 
21-letnia Stanisława Smielińska 
usiłowała popełnić samobójstwo, 
rzucając się pod nadjeżdżający 
tramwaj. Dzięki przytomności 
umysłu motorowego, desperatka 
nie odniosła żadnego szwanku. 

Wczoraj Smielińska kupiła bu- 
teleczkę esencji octowej i usi- 
łowała otruć się. Na szczęście 
nadeszła przyjaciółka Halina Sa- 
kówna, która chwyciła despe- 
ratkę za ręce z trucizną i ror“ 
biła o posadzkę. 

Przy niedoszłej samobójczyni 
znalezicno krótki lecz wymowny 
w treść list: „Mam ich 12: Fran- 
ka, dwóch Zbyszków, dwóch 
Mietków, Kazika, Józefa, Stani- 
sława, Ludwika, Lucjana, Jurka 
i Jakóba, lecz nie wiem którego 
wybrać, przeto schodzę z tego 
świata“. 

Okazuje się, iż jeden z aman- 
tów, rzeźnik z Góry Kalwarji, 
Stanisław Kochaj, oraz Kazi- 
mierz Owsiński (Pańska 109), 
robili S. sceny zazdrości, Jedno. 
cześnie inny starający się Fran- 
ciszek Zbucki, kierowca z Sie» 
dlec przysłał S. depeszę, że 
yw zdecydował się poślu: 

ić ją. 

Wszystko to tak wyprowadziło 
z równowagi uwielbianą przez 
12 amantów S. że postanowiła 
targnąć się na życie. 

Może obecnie adoratorzy po- 
rozumieją się pomiędzy sobą i 
uratują w ten sposób życie dzie- 
wczynie. 


Licytacja w mieszkaniu pesła 
Ciołkosza 


Do mieszkania dr. Ciołkoszo- 
wej, żony posła Ciołkosza zgło- 
sił się komornik i wręczył jej 
zawiadomienia o wyznaczeniu 
licytacji urządzenia domowego 
na 29 bm. mime, iż p. Ciołko- 
szowa zgłosiła do sądu wyłącze- 
nie rzeczy, stanowiących jej pry- 
watną własność. 


Żywa pochodnia 


Mrożący w żyłach krew wy- 
padek wydarzył się w mieszka* 
niu urzędnika kolejowego Jana 
Kmiecia we wsi Stronnowie w 
pow. bydgoskim, gdzie pozosta- 
wiona na chwilę bez dozoru 3- 
letnia córka Anna zbliżyła się 
do rozpalonego do czerwoności 
piecyka żelaznego, od którego 
zapaliły się sukienki nieszczęśli- 
wego dziecka, Wszelka pomoc 
lekarska okazała się spóźniona, 
gdyż dziecko wśród okropnych 
męczarni zmarło w godzinę po 
wypadku. 


CZYTAJCIE najciekawszą 
powieść ostatnich czaaów 


p.t. Piękna Dalmatka 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.) 


CENY OGŁOSZEŃ: 


w Kronice krakowskiej 1 wiersz. mm. 50 gr. 


Odpowaidzialny /edaktor | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Drobne 25 gr. za wyraz. 


Prenumerata miesięczna zł. 2'50 z odbiorem w administracji. 


Druksrala Mesopol, Kraków, Ne Gródku 2. 


